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Zadanie większuści.

(Korespondencya „Nowej Reformyu.)
W ie d e ń ,  19 października.

Wniosek otwarcia dyskusyi nad dekl&racyą 
rządu nigdy moie bardziej nie był uzasadnio­
nym, aniieli obecny wniosek dia E n g l a  po 
oświadczeniu tar. C l a r y ' e g o .  Wprawdzie oko 
liezności, wśród jakich gabinet obecny został 
utworzony, warunki, w jakich objął urzędowa­
nie, nie pozwalały się spodziewać, że enuneya 
eya jego zawierać będzie jakieś szerokie puglą- 
dy poUtyczne, lub też odtworzy perspetywę na 
rozwój stosunków politycznych wogóle i stosun­
ków parlamentarnych w szczególności. Spodzie­
wano się atoli, że hr. C l a r y ,  ścisłem określe­
niem programu prac swego g.binetu, wyraźnie 
zaznaczy jego charakter, jako gabinetu, którego 
wyłącznem zadaniem jest usunięcie przeszkód 
do wprowadzenia normalnych i trwałych, upo­
rządkowanych stosunków parlamentarnych. Pod 
tym względem jednakowoż doklaracya hr. Cla- 
ry'ogu zupełnie zawiodła oczekiwania. Trudno 
wprtwdzie wymagać, żeby deklaracya gabinetu 
była niejako rewersem, w którym rząd się obo 
wiązują w pewnym terminie astąpić; możn» ie- 
dnak wyraźna* zaznaczeniem programu dzia- 
U nsści gabinetu, pewnym stronnictwom umoż 
li wić zajęcie wyczekującego stanowiska. Liczc- 
rie  się z takiemi względami wcbec większości 
izbowej było o b o w i ą z k i e m  hr. C l a r y ’ego.  
W dęklaracyi jego atoli niema ani śladu wzmian­
ki , że r*ąu obecny do tych względów się 
poczuwał, a zważywszy, że cofnięcie rozporzą­
dzeń językowych było spełnieniem żądań wro­
giej prawicy opozycyi niemieckiej, toż deklara- 
cya szefa gabinetu zmusza do przypuszczenia, 
że obliczona była wyłącznie na przypodobanie 
się Niemcom, b e z  o g l ą d a n i a  s i ę  l i  stron­
nictwa większości. Ddklaracya hr. Clary*cgo 
wspomina wprtwJzie o z a m i a r z e  ustawoda­
wczego uregulowania kweityi językowej, wobec 
tego jednakowoż, ie  ,*n esiono rozporządzenia 
Gautscha, a nie wniesiono r ó w n o c z e ś n i e  
ustawy językowej czyni z tego ustępu oświad­
czenia rządowego c z y s t y  f r a z e s .  Dotych- 
cz» h bow em nawet w tych kołach, w których 
Cofnięcib rozporządzeń uważano za nieodzowny 
Warunek wakrzeszeahl park.nrei.ta, nie my.l&ifui 
ani na chwilę o tern, że usunięciu ich towarzy­
szyć będzie r ó w n o c z e s n e  wniesienie ustawy 
językowej. gwa-antującej Czech. m w i ę k s z e  
prawa, aniżeli ind dają rozporządzenia Stremiye- 
rowskie. Hr. Clary natomiast cofnął rozporzą­
dzenia Gautschowskie, a w zamian za to daje 
Czechom obiecankę w postaci z a m i a r u  rządu 
co do „ustawodawczego uregulowania kwestyi 
językowej . Jeżeli Czesi t e n  zamiar rządu ze­
chcą m.erzyć uedług jego s i ł ,  to przyzna Iraż 
dy, że ezać &ię muszą w prawach Swoich bole­
śnie dotknięci, a w nadziejach zawiedzeni. 
Niemcom bowiem, którym rząd hr. Clary’ego 
przez b e z w a f u n k o w e  eofaięcie rozporządzeń 
językowych d a l e k o  W ł ę e e j  p r z y z n a ł  
P ' * l*ł*3v * n  i ż.e 1 i s a m i  w p r o g  r a m i e  
z Z i e l o n y c h  S w i ą f  s o b i e  p r z y z n a l i , — 
nie bari :o będzie spieszno z uchwaleniem usta­
wy językowej, kt*ra, bądi co badz Czechom 
w i ę c e j  dać musi, aniżeli obowiązujące obecnie 
rozporządzenia Stremeyerowskie.

Zarządzanie gabinetu hr. Clary’ego dopiero 
wteay w jaskrawem występuje świetle, gdy się 
pomyśli, że gdyby był odrazu wprowadził 
Pfinastprogramm Niemców. Czesi lepiej byliby 
na tem wyszli, aniieli obecnie. Tern też i tylko 
t e m tłómaczyć trzeba miotanie się N. Fr. Presse 
w jej artykule z dnia 13 b. m ., j ej  ordynarne 
napaśei ca p. B i l i ń s k i e g o  i jej troskliwość

0 zasady autonomistyczne Koła polskiego z po­
wodu wypracowania przez Bilińskiego ustawy 
językowej. My niestety zawsze jeszcze mądrość 
polityczną czerpiemy z N. Fr. Presse i d.jemy 
się jej kazuiBtyką bałamucić. Atoli już z tego 
pobieżnego przedstawienia sprawy wynika, ie 
chcąc Czechom umożliwić wytrwanie przy wię 
k3zoś«i i chcąc przy niej resztę stronnictw sło­
wiańskich prawicy utrzymać, n i e  w o l n o  i c h  
r z u c a ć  n a  ł u p  o b i e t n i c  r z ą d u  i l a s k i  
N i e m c ó w  o p o z y c y j n y c h  i że  w i ę ­
k s z o ś ć  s a m a  i n i e y a t y w ę  w s p r a w i e  
u s t a w o d a w c z e g o  u r e g u l o w a n i a  s p r a ­
wy  j ę z y k o w e j  p o d j ą ć  mus i .

Z rozumowania naszego i z faktów, na jakich 
je opieramy, wynika chybi., że Czesi już ze 
względu na wielkie wzburzenie społeczeństwi. 
swojego, no prostu n ie  m o g ą  tak długo cze­
kać, aż Niemcy lub rząd im sprzyjający uregu­
lowanie sprawy językowej w swoje wezmą ręce. 
Jeżeli więc nie mamy popaść w ten sam błąd, 
który większość przez trzy laia ustawicznie po­
pełniała; czynność prawicy me ma się znowu 
ograniczyć na spisywaniu i uchwalaniu solen 
ayeh m an.jstów  o solidarności jej stronnictw — 
to czemprędzej żywo rozpocząć powinny akcyę 
w sprawie językowej.

Odsuńmy więc od siebie drobne względy i 
względziki, bądźmy raz politykami przewidują 
cymi przyszłość i zacznijmy raz przecież wy­
snuwać wnioski z przeszłości.

Większość! większość! niech żyje ęriększość! — 
grzn iało w różnych odmianach pod trzema rzą 
darni. A dziś? Mieliżbyśmy wszystko zapomnieć
1 zaczynać tę samą zabawę da capo! Czesi tak 
dalej baw ć się nie mogą; to chyba analfibeta 
polityczny przyznać musi. A czy my taką poli­
tykę a* długo wytrzymamy — wykaże zape 
wne dowodnie dyskusya nad deklaracyą hr. 
Clary’ego.

Delbriick o przyszłości Europy.

Znany historyk niemiecki D e 1 b r U c k, na 
którego zwróconą jest uwaga całej Polski z po 
wodu postawy, jaką zajął wobec antipolskiej 
poutyki pruskiej, zamieszcza w październikowym 
zeszycie Preussische Jahrbuoher wrażenie z nie- 
da* nej swej podróży do Warszawy i Królestwa 
Polskiego p. t.: „tius isch Polenu.

Pracę tę poprzedza on dłuższym wstępem, 
w którym daje ogólny pogląd n» stosunki W F-tt 
ropie, zwłaszcza zaś na stosunek Rosyi do Eu 
ropy, i wypowiada przekonanie, że rozwiązanie 
kwestyi pzyszłoi si Europy przyjdzie zs wscho­
du Delbriick z*<-zuca Niemcom, że na wschód 
od mostu na Szprewie kończy się dla nich cała 
znajomość Europy. Nie znają oni wschodu, a — 
zdaniem głośnego profesora nerlińskiego — wła­
śnie na wschodzie znajduje się Bhaks, wielka 
zagadka przyszłości, tam rozstrzygnie się los 
świata w dwudziestym wieku i w trzecim ty­
siącu lat.

Mówią, ie  Ameryka swoją wzmagającą się 
siłą młodzieńczą moie stać się groźną dla Eu­
ropy. Delbrtick tego się nie obawia, sądzi bo 
wiem, że sam a ekonomiczna siła niewiele zdzia­
łać rnsże w historyi świata i staje się niebez­
pieczną wówczas dopiero, gdy się zmieni w siłę 
polityczną j militarną. Otóż Ameryk* jest zbyt 
inżaym tworem państwowymi, by się własną 
siłą mogła przetworzyć w państwo militarne. 
Zresztą  ̂sim ą ona do tego wcale nie dąży, a 
gdyby istotnie próbę taką podjęła, to raczej 
upadłaby, a celuby nie osiągnęła.

Ze strony Ameryki więc Europa nie potrze­

buje obawiać się wielkiego ciosu, któryby mógł 
zmienić fizyognomię świata. Cios taki nie przyj­
dzie również od starej kulturnej Europy, od 
świata romańsko-germańskiego. Stosunki % nim 
są na tyle zrównoważone, ie  z nikąd nie nale­
ży się tu spodziewać wielkiego wstrząśnienia.

Ze wrzystkich wfclkich mocarstw Europy 
najsłabszą jest, według autora, Austrya; Del­
brtick jednakie nie wierzy w upadek tej mo­
zaikowo różnorodnej monarchii. Wielkie mocar­
stwa mają przedziwną siłę żywotną; posiądą ją  
i Austrya i — zdaniem Delhrtlcka — oez nad­
zwyczajnego uderzenia z zewnątrz, dynastya 
habsburska będzie mogła długo jeszcze utrzy­
mać w spójni pod Bwem berłem wszystkie na­
rodowości, w skład państwa tego wchodzące.

Oczy Europy powinny być zwrócone na Ro- 
syę. Historyk berlińsk. sądzi, ie  aiDo świat po­
zostanie przez wieki tem, czem jest, albo gdy­
by miał powstać jak i wielki ruch, zmieniający 
fizyognomię świata, to moie on przyjść tylko 
z Rosyi. Jnż raz, w czasie śmierci Fryderyka II., 
Europa znajdowała się w takim stanie równo- 
wegi, że znaczne zmiany w niej wydawały się 
niemożliwemi. W trzy lata później powstał we 
Francyi ruch wewnętrzny, którego potęgi nikt 
ani w przybliżeniu nie przewidywał, a który 
w dwudziesta pięcia latach rewolucyjnych i wo­
jennych kurczów przewróeil do góry nogami 
społeczne, materyaln > i duchowe btosanki całej 
Europy.

Są entuzyaści roByjscy, którzy przepowiadają, 
że nowy ruch wszechświatowy z ich kraju wyj­
dzie i że rosyjski komunizm agrarny stanie Bię 
wzorem socyalnej reformy świata całego. Autor 
uważa te przepowiednie za płonną mrzonkę, 
wierzy jednakie, że tajemnicy przyszłości szu­
kać należy w Rosyi, lecz na innyeh drogach.

Dalszy rozwój RoByi, zdaniem berlińskiego 
profesora, oddziała decydująco na przyszłość 
Earopy i to bez względu na to, czy rozwoj ten 
doprowadzi Rosyę do wszechświatowej hegemo­
nii, czy też do upadku. Jeżeli państwo rosyjskie 
ma rzeczywiście podstawy zdrowe i silne, to 
zdobędzie kiedyś Azyę, wypędzi Anglię z Ind] j 
i zapanuje ntd świątetn. Jeżeli zaś potęga rosyj­
ska jest tylko pozorną, w takim razie ten ol­
brzym z czasem popadnie anarchię i rozpa­
dnie się, ale i to pociągnęłoby za sobą dla świata 
całego doniosłe skutki, o wiele donioślejsze, niż 
gdyby na przykład Anglia poniosła klęskę i 
utraciła swe kolor ie, lub gdyby Austrya rozpa­
dła się albo też Franeya doznała nowego po­
gromu.

Żywioły, z których składają się państwa sta­
rej Europy są, zdaniem Delbrficka, tak zrówno- 
ważoneini i w zasadach swego rozwoju tak zde­
cydowani mi, ze i po najcięższych przesileniach 
żyć mocą dalej w jakiejkolwiek innej zmodyfi­
kowanej formie. Co innego Roaya. Do niej za­
stosować można zdanie, ze ona albo będzie, albo 
jej nie będzie wcale. Zakrzepła jedność nnrodo 
wa państwowa i religijna, stanowiąc* istotę dą 
iności caratu, nie pozwala przeniknąć jego orga­
nizmu ideom zachodniej Europy; gdy zaś one 
mimo to do niego przenikną, nie wiadomo, czy 
rusycyzm je wchłonie i strawi, czy też one roz­
sadzą tę granitową piramidę

To też autor sądzi, że zachodnia Europa po­
winna zwracać baczną uwagę na Rosyę, a szcze­
gólnie Niemcy, w interesie własnej przyszłości, 
powinni studyować wielką kwestyę Wschodu. 
Stosunki na Wschodzie są dotychczas dla nich 
osłonięte półmrokiem. Delbriick sam dotąd mało 
widział i słyszał o Wschodzie. Rozglądał się 
w literaturze, rozmawiał z niejednym znawcą 
stosunków rosyjskich i polskich, ale nie znał 
ani języka polskiego, ani rosyjskiego. Raz tylko 
krótki czas bzwił w Poznaniu i dopiero przed

kilku tygodniami zdobył się n* osobiste zwie­
dzanie i poznanie Królestwa Polskiego. Wraże­
niami ze swej podróży dzieli się właśnie obe­
cnie z czytelnikami swego miesięcznika w arty­
kule „RusBisch - Polenu, którego treść podamy 
w następnych numerach naszego pisma.

W oj n a*
Rząd angielski zbroi się nie na żarty, przy­

szedłszy do przekonania, że walkc i  Bourami 
nie będzie zwykłym „spacerem wojskowym11 do 
P r e t o r y i  i B l o e m f o n t e i n .  Równocześnie 
z urochomieniem osobnegu korpusu ekspedycyj­
nego armii regularnej, powołano poci broń r e ­
z e r w ę  m i l i c j i ,  jak to donioBły wczorajsze 
depesze. Rezerwa ta składa Bię z ludzi, którzy, 
należąc do milicyi, zobuwiązali się za wynagro 
dzeniem 2 fl szt. rocznie do służby w wojska 
linijowem na wypadek wojny. Do tej kategoryi 
należy obecnie około 30.000 ludzi. Zarządzenie 
to wywołało w Anglii, nieprzyzwyczajonej do 
odrywania tak wielldej ilości młodych ludzi od 
pracy (poprzednio powołano pod broń rezerwę 
armii liniowej) niezmierne wrażenie. Upowsze­
chnia Bię nawet mniemrnie, ie  rząd chwycił się 
tego środka nietylko ze względu na wojnę w 
południowej Afryce, ale raczej w obawie, ie  
może ją ona wciągnąć w inne, międzynarodowe 
komplikacye.

Z pośród haosu tendencyjnie przez źródła an­
gielskie podawanych wiadomości z placu boju, 
daje się tylko wywnioskować, że na zachodzie 
miasto M a f e k i n g  do tej chwili wpadło już 
r  ręce Boerów, na wschodzie zaś kolumny bci r 
skie przez cztery dni ostatnie wykonywały marsz 
dośrodkowy ku L a d y s m i t h ,  gdzie wczoraj 
spodziewano się walnej bitwy.

Jedno z pism angielskich podąje następującą, 
krótką charakterystykę tyle razy wspomnianych 
ubecnie miejscowości na zachodniej granicy 
Transwaalu i Oranje. M a f e k i n g  jest to nie 
wielkie, schludne miasteczko, leżące w odległo 
ści 11 kilometrów od granicy transwaalskiej. 
Znajduje się tam główna kwatera policyi 
pogranicznej w kraja Beczuanós Następnie 
Mafeking jest jedną z najważniejszych stacyj 
kolei, prowadzącej z K a p s z t a d t u  aż do 
R h o d e s i i .  Stacyą tejże kolei, leżącą o 120 
kilometrów dalej na południe, jest V r i j b u r g, 
niegdyś stolica kraju Becruanów, przed wciele 
niem tegoż do posiadłości angielikich. Ki m-  
b e r l e y ,  miasto z 30.000 mieszkańców, leży 
w odległości 250 kilometrów na południe od 
Młiekingu, również przy wyżej wymienionej 
kolei. Jest to środkowy punkt pól dyamentowych, 
który naliżał do r. 1867 do republiki O ‘apja. 
W  r. 1876 Anglia nabyła KimbeiŁey z okolicą 
od republiki Oranje, dawszy jej do wyboru albo 
wojnę, albo odszkodowanie w sumie 2 Va miliona 
fantów szteil Transakcya ta przyszła do skutku 
dzięki naleganiom i intrygom Cecila R b o d e s sr; 
stąd też datuje się wielka nienawiść Bocrów ku 
niemu. Wyobrażenia o bogactwie kopalń dya­
mentowych pod Kia.beriey’eni można nabrać 
z tego faktu, ie  np. teren, na którym znajduje 
się kopalnia W e s s e l t o n ,  kupiono za 1250 
franków 25 lat temu, od tego zaś czi ja wydo­
byte z niej dyamentów za 300 m i 1 i o u ó w 
f r a n k ó w .

L o n d y n ,  20 października. Dzienniki tutej­
sze piszą z wielką ostrożnością o p o w o ł a n i u  
p o d  b r o ń  r e z e r w y  m i l i c y i ,  nie podając 
przyczyn tego zarządzenia. Jedynie Standard 
wyrałi przypuszczenie, ie  rząd chwycił się tego

środka w celu dokonania d e m o s t r a c y i  wo­
j e n n e j  (Przeciw komu ? Przyp. red ) w wiel­
kim stylu, aby wypróbować angielski system 
wojskowy po zaprowadzonych w nim reformach 
w ciągu ostatnich lat dwudziestu.

L o n d y n ,  20 października. Skutkiem powo­
łania do Błużby czynnej rezerwy milicyi panuje 
tu wielkie zaniepokojenie Szczególniej ncierpią 
nr tem kopalnie węgla, również dotkniętą jest 
C i t y ,  gdzie ubędzie tysiące młodych ludzi, za­
jętych w przedsiębiorstwach handlowych.

L o n d y n, 20 października. (Doniesienie B.ura  
Reutera.) Tolkstem, dziennik w/chudzący w f r e -  
t o r y i ,  donosi, ie  Boerzy posuwają się zwycię­
sko aa wszystkich panktach. Obóz angielski 
pod R a n a t l a  bor na ,  w odległości kilku kilo­
metrów na północ od M a f e k i n g  u, zdobyto. 
Od północy nadszedł pociąg opancerzony, spie­
szący na odsiecz temu miastu z B h o d e s i i .  
Boerzy rozpoczęli z nim walkę.

L a d y s m i t h ,  20 października. Pod A c t o n  
Ho me s ,  w odległości 20 kilometrów stąd, ze­
rknęły się onegdsj po południu patrole kawa 
leryi angielskiej z przednią strażą Boerów. Wy­
wiązała się stąd większa utarczka. Dalszyeh 
wiadomości brak dotąd.

P e t e r s b u r g ,  20 października. Podpułko­
wnik generalnego sztabu, S t a c h o w i c z ,  towa­
rzyszyć ma wojskom angielskim w wyprawie 
do Afryki południowej.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
(Wniosek nagły. — Tandeta przy placu Dietla. — 

O budynek starego teatru.)
Dwie główne sprawy wypełniły porządek 

dzienny wczorajszego posiedzenia Rzdj miej­
skiej: sprawa Undety przy placu Dietla i kwe- 
stya przebudowy starego teatru. Że kwestya 
druga wywołać mogła tak wielką dyskuByę, to 
rzecz zupełnie naturalna, dziwne atoli, że przy 
utrzymaniu tandety przy placu Dietla tak bar­
dzo uprerali się niektórzy członkowie Rady mia­
sta, jakby chodziło o rzecz co najmniej upię­
kszającą miasto a nie o skład rupieci, które je­
den z najpiękniejszych punLtów miasta pod 
względem estetycznym a i sanitarnym uporząd­
kować nie pozwolą.

Posiedzenie rozpoczął w n i o s e k  n a g ł y  dr. 
S t y c z n i a  streszczający się w tem, aby „Rada 
miasta uchwaliła wnieść imieniem parafian ko­
ścioła hm Szczepana rekurs do namiestnictwa 
i dalszych władz przeciw orzeczeniu magistratu, 
jako władzy politycznej, co d i rozda ału kwot 
konkurencyjnych na utrzymanie mieszkinit dla 
duchowieństwa tejże parafii“. Nagłość wniosku 
uchwalono, pociera wnioskodawca wyjaśnił, że 
dawniej parafii św. Szczepana znajdowała się 
na placu Szczepańskim; zniesiono ją jednak tam 
i przeniesiono do klasztoru karmelickiego. Po­
wstał tam spór między probjBtwem a Lirmeli- 
tanami, odbył się cały szereg rozpraw konku­
rencyjnych, które ostatecznie magistrat rozstrzy­
gnął na rzecz ks. Karmelitów. O probostwo 
swoje upomnieć się powinna gmina i referent 
polecając swój wniosek prosi, aby za nim gło­
sowali tylko radcy chrześcijańscy, a izraelici 
wstrzymali się od głosowania. Uchwalono.

P. R o t t e r  interpeluje prezydenta, czy zro­
biono coś w zprawie zabezpieczenia przed wy­
lewami miejs jowoaci niżej położonych, a szcze­
gólnie tych, które przytykają do błoń micisticn.

P r e z y d e n t  oświadcza, ie  jnż zastanawiano 
się nad tem, aby uregulować Rudawę. Radca 
miejski, który tą sprawą się zajmował, przez 
dłuższy czas nie jest obecny, stąd przerwa w 
w ciągłości załatwienia tej sprawy.

Artur Gruszecki.

D L A  M I L I O N A .
POWIEŚĆ.

28 (Ciąg dalszy.)

Tę uagłą śmierć Jana odczul moie najgłębiej 
i najboleśniej pan Bratkowski. Przez trzy dni 
karmił się i żył marzeniami i nadziejami szczę­
śliwego, bogatego w złoto zwycięstwa nas? wy- 
Zjiskującym go panem Krusbergiem. Rojenia, 
świetne, piękne, błyszczące, w tej jednej 
chwili zmieniły się m czarną, brudną, nędzną 
rzeczywistość. Przeskok był tak gwałtowny i 
n Spodziewany, że w bezradnej rozpaczy nie 
um-ał znaleźć żadnej pociechy, nadziei ra­
tunku. Być u k  bliskim wyzwolenia się z nę­
dzy, biedy, długów, czuć już szczęście uko­
chanych i swoje, mieć w ręku broń na wyzy- 
■kującego go wroga, otrzymać zadośćuczynienie 

krzywdy pieniężne i m oralne... i nagle 
śmierć człowieka, jccynego św iadka, rzucała 
go zpów, a nawet głębiej, w ton sam odmęt 
walki bez zwycięstwa, smutku bez pociechy, 
pracy bez owoców, starań bez skutkn.

Prawie pijany żalem i rozparzą, dobiegł 
wozu, jadąeego z pasażerami do Drohobycza, 
i zmędzony, zgrzany, usiadł na ławce. Do­
piero mroźny dreszcz i kłucie z boku opamię­
tało go , zapiął palto, i wstrząsany dreszczami, 
ociężały, * dotkliwym bólem głowy, pojechał 
do domu.

Co ei je s t , Guciu ? — spytała żona, wi­
dząc zmianę w twaray i ruchach.

Zzią ,ein> ale to ęłapatwo, gorsza rzecz, 
że Jan , Wiesz ten świadek, Bpi |  j atonął 
w jamie.

— A to nieszczęście! I co będzie teraa?
  Alboż ja  wiem ? . . .  Trzeba będzie szukać

innego świadka, znaleźć m uszę.... Ziębi mnie, 
poliżę się do łóżka.

— Zarai. ci pościelę i przyniosę gorącą her-
b łtę- i.W nocy gorączka się wzmogła, kłucia w bo 
ku zaczęły być częstsze, i nad ranem żona, 
czuwająca noc całą przy chorym, posłała po 
doktora, który zdecydował, ie  nastąpiło zapa­
lenie płuc.

Przerażona chorobą m eia, przeliczyła pienią­
dze, w domu było zaledwie kilka guldenów. 
Załamała ręce z rozpaczy, bo skąd wziąć na 
doktor*, aptekę, życie ? Bladą, znękaną i zmar­
twioną zastała córka w pokoju.

— Mamy cziery guldeny sześćdziesiąt cen­
tów, a tu choroba ojca, co ja  zrobią, co zro­
bię ?

— Tata lit musimy ratować. . .  mam dwa 
pierścionki, sprzedamy, mamo, dobrze? Zawsze 
coś dadzą.

— Dwa,  trzy, może pięć guldenów, a sam 
doktor, a p te k a ... — i zalała sie łzami.

— A gdyby maro i poszła do Krausberga ?
— Do n ieg o ? ... Czyż on da cokolwiek?
— Spróbować można:
— A może ?
I szybko się ubrała, idąc spiesznie do mie 

szkania pana Krausberga.

Przyjął niespodziewanego gościa w jadalnym 
pokoju i, wysłuchawszy spokojnie propozycyi 
pożyczki, rzekł:

— Ja nie jestem lichwiarz, ja nie pożyczam 
n ig d y ...  ale j*  widię amata. położenie pani, to 
ia  lam, bo j a  mam seree. Niech mi pani przy­
niesie upoważnienie, podpisane przez uę t* , ie  
on, przyjmując rachunki, bierze na przyszły 
wosk. Ja dam coś na rachunek czwartej części, 
może doczekamy się kiedyś dochodów.

— Ależ, on słaby, ma gorączkę...
— To nie szkodzi, zawsze podpisać on mo­

że...
— On bredzi w malignie...
— Nic nie znaczy... P*ni napisze kwit na 

dawne rachunki i upoważniający panią do od 
bioru pieniędzy na rachunek ozwartej części, 
mąż pidpisze... i koniec. Inaczej, ja nie mogę 
dać.

Pani Bratkowska, widząc, że żadne prośby 
nie pomogą, snytała:

— Jakiegoi kwitu p»o żąda?
— Ja mówiłem... Pan Bratkowski przyjmuje 

rachunki i bierze zaliczkę na przyszłość.
— Jakie rachunki?
— N u , przecież jemu nic się nie należy; ja 

dużo, bardzo dużo pieniędzy wydałem... My te­
raz nowy interes robimy, to stare rachunki mu­
szą być zakończone... Czy pani fjgo nie rozu­
mie?

— Więc pan żąda pokwitowania z rachun 
ków?

— Co pani mówi, jakie pokwitowanie? Jemu 
nic się nie należy, a rachunki, to znaczy, żc ja

jemu nic nie winien z dawnych pieniędzy... To 
tik ie  proste.

— Więc to się odnosi do owyck 20UO fiore- 
nów, które pan płacił ratami?

— Nu, tak; i pani co myślała?
— Nie zrozumiałam na razie... Zobaczę: mo­

że mąż się zgodzi na ten kwit. Kiedy pana za­
stanę w domu?

— Wieczorem ja zawsze w domu.
Fo naradzeniu się z córką, wobec położenia

materyalnego bez wyjścia, zgodziły się obie na 
wydostanie kwitu.

Weszły do pokoju chjrego; leżał spokojnie w 
łóżku, oddychając cichutko, z wielką ostrożno­
ścią, by nie wzmagać kłucia w płucach. Wy­
pieki na wynędzniałej twarzy, błyszczące oczy, 
świadczyły o gorączce.

— Mój kochany Guciu, przysłał Krausberg z 
zapytaniem, czy nie trzeba ci pieniędzy? Chce 
dać na rachunek należności.

Po zmarszczenia czoła i utkwionym wzroku 
widać było usiłowanie skupienia myśli, uderzyły 
go słowa poszczególne i zaczął szeptać:

— Nic, od tego złodzieja, nie nie chcę... To 
moja kopalnia, widzisz, ile wosku... i cały wosk 
nasz ..

— Niuchże t»tuś sprzeda część wosku — prze 
mówiła córka, przełykając łzy — jest kupiec.

— Sprzedać... sprzedać... a dohrze sprzedam.
— Może tatuś podpisze z nim umowę ?
— Nie podpiszę... raz podpisałem i zaprze­

dałem was wszystkich...
— Ale wosk, Guciu — odezwała się żona.
— Wosku nie mam, on skradł mi wszystko.
— Jest jednak kupiec — dorzuciła córka.

  TAmn spraedam — usiadł i bez wahania
podpisał kwii podstawiony.

Pan Krausberg dotrzymał przyrzeczenia i dał 
pięćdziesiąt guldenów na rachunek czwaetej czę­
ści.

Choroba jednak długa i przewlekła wkrótee 
wyczepała ten undusz, i znów poszła pani Bra­
tkowska z prośbą o nową zaliczkę.

Proszę pani, ja nje znalazłem pieniędzy 
ja mnszę ciężko pracować, a pani myśl , że ja 
zawsze dam i rzucam na prawo i lewo.

— Ale, panie KrauBbarg, mąż chory, dziec 
w domu życie kosztuje — tłómaezyła się zmię 
szana.

— To nie mój interes... Ja dam ostatni ra z  
dwadzieścia guldenów...

— Dwadzieścia! Cóż ja z niemi zrobię ? Niech 
ie  pan uwzględni moje położenie, ja  muszę ko. 
niecznie mieć pięćdziesiąt.

— Nie mogę.
Pani Kraurterg, która z boku przysłuchiwała 

się rozmowie, wzruszona wyglądem pani Bra­
tkowskiej, odezwała się:

j— Lejzor, ty sobie odbierzesz z czwartej czę­
ści, tv pożycz na procent, co zrobi taka biedna 
kobieta ?

Wprawdzie zarumieniła się pani Bratkowska, 
słysząc te słowa, ale konieczność zmusiła ją  do 
milczenia.

— Nu, ja dam, co mam robić.
Wyjął kwit, pani Bratkowska stwierdziła od­

biór i uradowana pospieszyła do domu.
(C. d. n.)
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Z porządku dziennego sekretarz magistratu p. 
G r o d y ń s k i  przedstawił wniosek o „usunięcie 
tandety starego leltaa z ulicy Dietlowskiej z d. 
1 stycznia 1900, a to ze względów porządko­
wych, sanitarnych, estetycznych i regulacyjnych". 
Referent w dłuiszem przemówieniu przedstawia 
historyę 8»arah sekcyi ekonomicznej miasia, aby 
jut raz tandetę tę z ślicznego placu miasta nsu- 
nąó. Na zapytanie dra S t a n i s z e w s k i e g o  
wyjainia referent, że z kramarzami icj tandety 
gmina żadnych nie ma kontraktów.

P. E p s t e i n sprzeciwia się usnnięciu tande­
ty. W Wiedniu i w Pradze tandety takie zbio­
rowe istnieją, albowiem Bą one potrzebne dla 
ubogich, dla których bieganie za sprawunkami 
po rozrzuconych na Kazimierzu sklepach byłoby 
rzeczy uciążliwą.

Dr. P r o p p e r podnosi, że Izba handlowa o- 
żwiadczyła się za utrzymaniem i „zcentralizo 
waniem" tandety, toż samo Bekcya prawnicza, 
a tylko sekcja ekonomiczna cnce ją  usunąć. 
A przy tern wszystkiem za wczesny wyznaczono 
termin, bo do dnia 1 stycznia 1900 żaden z kra­
marzy nie znalazłby sobie innego Bkładu i 40 
rodzin (bo tyle jest tych kramarzy) w zimie 
skazanych byłoby na nędzę. Mówca wnosi prze­
to, aby dać dłuższy termin do usunięeia tande­
ty a w każdym razie czy ją usunąć, czy też 
tylko przenieść, niech jeszcze raz zadecyduje 
sekcja ekonomiczna.

Dr. S t y e a e ń  podnosi, iż tandety takie bar­
dzo < ą potrzebne dla ludzi ubogich, bo ci nie 
pójdą kupować łóżek do Kajała. Należy ją prze­
to przenieść np. na ulicę Grzegórzecką, poza 
wiadukt, a nie usuwać.

P. R o t t e r  podnosi, że Bekcya ekonomiczna 
zastanawiała się już dokładnie nad tern, czy nie 
wypadałoby wybudować w Krakowie wielką 
halę targową, w której i ci drobni tandeciarze 
znaleźliby zbyt Bwoich towarów. Ale Bekcya 
przyszła do tego przekon ania, że na halę targo­
wą tak wielkie należałoby ponieść koBzta, a, co 
za tein idzie, tak wielkiego żądać czynszn dzier­
żawnego, że najdiobniejsi kupcy podołaćby wy­
maganiom nie mogli. (P. Epstein przerywa kil­
kakrotnie mówcy — p. Rotter zaznacza, ze gdy 
p. Epstein mówił, wysłuchał go z całą powagą, 
prosi więc, by p . Epstein w ten sam sposób i 
do mego się odnosił.) Sekcya dokładnie się 
zaBtanowiła nad tern, gdy przyszła z wnioskiem 
usnnięcia zupełnego tandety. Ale Rada miejska 
jest większą panią, niż sekcya ekonomiczna i 
dlatego tak się stanie, jak Rada poBtanowi. 
Mówca WBkazuje jednak jeszcze na pożytek, ja­
ki wypłynie z usnnięcia tandety i prosi, aby 
sekcyi rąk nie wiązano, gdyby — jak to żądali 
pp. Propper i Styczeń — postanowić chciano 
przeniesienie tandety na plac poza wiaduktem 
kolejowym przy ulicy Grzegórzeckiej.

Dr. P o n i k ł o sądzi, że tandeta jest po 
trzebną. Względy sanitarne właśnie za tem 
przemawiają, aby była jedna tandeta centralna, 
niż aby artykuły mieściły się po różnych zaka­
markach na Kazimierzu.

Po zrzeczeniu się głosu pp. K o h n a , R o t h- 
w e i n a  i P r o p p e r a ,  którzy się do głosu za­
pisali , dr. S t a n i s z e w s k i  podnosi, że tan­
deta wyrządza miastu wielką szkodę ekonomi 
czną i nie dozwala uregulować jednej z Taj 
piękniejszych ulic Krakowa. Dl*t*go sadzi, że 
należy już raz rzecz, tylekróć razy odwlekana, 
kategoryczni*) załatwić. Mówca sądzi, żr należy 
tandeię usunąć, ale dopiero od 1 lipca roku 
1900 i w tym kierunku formułuje osobny wnio 
sek.

W głosowania o d r z u c o n o  w n i a s e k  s e ­
k c y i ,  a u c h w a l o n o  w n i o s k i  dra P r o p -  
p e r a  i dra S t a n i s z e w s k i e g o .

Dyrektor W d o w i s z e w s k i  przedkłada i mo­
tywuje wniosek: „1) aby Rada przyjęła du Za 
twierdzającej wiadomości, że dom zabaw i ze­
brań publicznych, jaki ma być wzniesiony na 
miejscu starego teatru, posiadać powinien tylko 
jednę salę koncertowo - balow ą, i*> tylko wtedy 
rozwiązanie planu będzie dobre i odpowiednie 
celowi i że budowa kosztować będzie 250.000 
złr. 2) Rada upoważnia sekcyę ekonomiczną, 
aby na podstawie szkicu, wykonanego przez 
bndownietwo miejskie, poleciła wypracować 
szczegółowe plany w sposób, jaki uzna za naj­
odpowiedniejszy".

Dr. B u j w i d  podnoBi, że całe to przedsię­
biorstwo jest rzeczą bardzo ryzykowną, wyma­
ga wiele kapitału , bo a i 250.000 złr., a bar­
dzo mary dałoby dochods. Zresztą my na rzeczy 
stokroć ważniejsze nie mamy pieniędzy. Brak nam 
dotąd kąpieli ludowych, brak szkół, szpitala epi 
demicznego, hal targowych i t. d. Starajmy się 
naprzód o te rzeczy dla donra ludności i miasta 
istotnie wskazane.

P. E p s t e i n  sprzeciwia się przebudowie tra 
tru na salę balową ze względów finansowych i 
radzi sprawę odłożyć do czaBU, gdy więcej bę­
dziemy mieli gotówki.

P. B a r t o s z e w i c z  cieszy s.ę, że takie tn 
padły w tej dyskuByi słowa. — Istotnie, gmach 
kosztować bęazie do 300.000 złr., a i grunt 
wart 100.000 złr. — zatem za wielui na nas 
wydatek, tembardziej, że chodzi iu o zbytek, a 
my na potrzebne rzeczy, na szkołę, nie mamy 
pieniędzy. Budnjemy wbrew zaBadom, wbrew 
przekonaniom baraki. U nas jest wprost brak 
programu w inwestycyach, wyrywamy jeduę 
rzecz, bez względu na to, że inne, pilnirjh*e, 
odłogiem leżą. — Mówca zgłasza wniogek, aby 
sprawę odesłać do sekcyi, którnby się zastano­
wiła, czy nie możnaby takiej sali zbudować 
przy muzeum mieiakiem, na któ;e podubno są 
pieniądze, lub czy nie udałoby się znaleźć przed­
siębiorcy, któryby taką salę zobowiązał się zbn- 
dować.

Dr. K o h n  podnosi, że dla niego zdanie ra­
chunkowe p. Bartoszewicza nie jest puwagą. — 
Sekcya twierdzi, że to będzie wydatek 250.000 
złr., a p. B irtoszewicz podoi ód tę Bnmę już do
400.000 złr. Zresztą sali balowej Krakowowi 
trzeba, bo Kraków jest sercem Polski; tu po­
winny odbywać się zjazdy, zebrania i t. d. — 
Przez tę Balę ściągałoby Bię do Krakowa i ary 
stokracyę i plutokracyę. Sądzi, że taka sala w 
Kraaowie jest konieczną.

Dr. S t a n i s z e w s k i  poduo u, że uchwała 
dzisiejsza w niczem nie bedzie przesądzać me­
ritum  rzeczy samej. Sekcya tylko zapytuje, czy 
Rada miejska obstaje przy tem, aby dalej wy­
pracowywać plany na salę, co na wniosek by­
łego radej p. Redyka uchwalono.

Dr. L e o  zaznacza, że wniosek sekcyi nie 
jest niczem innem, jak  dalszym ciągiem wyko­
nywania poleceń Rady. Rada uchwaliła, aby 
wypracować plany takiej sali, potrzebnej do ce­
lów cywilizacyjnych, na zgromadzenia, zebra­
nia, koncerty i t. d. — Wnosi, aby kosztorysu
250.000 złr. na razie nie określać, a rzecz tyl­
ko zasadniczo postanowić.

P. B a r t o s z e w i c z  polemizuje z dr. Kok- 
nem i podnosi, że bardzoby złe o arystokracyi 
miał wyobrażenie, gdyby ta do Krakowa dla 
Bali przyjeżdżała, Kraków ciągnie czem innem, 
przez zabytki, pamiątki, naukę, a nie salę ba­
lową. Mówca wypowiada zdanie, że wniosek 
sekcyi należy „wrzucić do kosza".

Dla braku kompletu dahze rozprawy odroczył 
prezydent Friedlein.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  20 października

Pilnych czytelników posiada nasze pismo w urzę­
dnikach policyi prnskiej. W Gazecie Opolskiej czy­
tamy: „O Nową Reformę, gazetę w Krakowie wy­
chodzącą, dla której rząd pruski swego ezasn za­
mknął granice państwa a ego z powodu artykułów, 
które ma nie były miłe — zapytywał w ekspedy­
cji pisma naszego w tych dnj.ach urzędnik polieyj 
ny, nadmieniając, że pan inspektor chciał sobie 
przeczytać ostatni numer Nowej Reformy i prosi
0 jej pożyczenie. Oczywiście nie byliśmy w stanie 
prośbie zadość uczynię."

Widocznie znown aaslużyliśmy sobie na niełaskę 
hakaty — a może czeka nas nowy proees i wy­
rok zagłady. Pocieszamy się jednak starem przy­
słowiem o psich głosach i niebiosach.

Z Czytelni dla kobiet. W program uroczystego 
wieczorku Szopena, który się odbędzie d. 22 b. m 
jł niedzielę, staraniem Czytelni dla kobiet, wchodzi 
odczyt: „W 50 tą rocznicę", wygłoszony i ilustro­
wany muzyką przez dra Mieczysława Szenka. Ła­
skawy współudział w części wokalno-muzykalnej 
przyrzekły panie: Czop Uml»uf, Wanda Siemaszko 
wa i Eminowiczćwna i panowie: Eber, Lippel, dr. 
Szenk, i p. Krzemieniewski. Dwa wiersze, dla Czytelni 
kobiet na tę uroczystość napisane, będą wygło­
szone.

Z teatru donoszą nam: Dziś w obecaości antora 
odbyła się próba generalna z wesołej 5 aktowej ko 
medyi M. Bałuckiego „Drużba", będącej ciepłym
1 barwnym obrazem obyczajów mieszczaństwa kra 
kowskiego. Rano o godz. 10 odbyła się próba ezy 
tana z 5 aktowej sztnki J. A. Kisielewskiego „8o 
nata", k tć»  będzie następną premierą.

t  WłsdyeławSchmld. W Abazyi, jak nam staiu ąd 
telegrafują, umarł Władysław S e h m i d ,  radca 
miejski krakowski, obywatel i do niedawna wła­
ściciel onkierni przy ulicy Szewskiej w Krakowie. 
Pogrzeb odbędzie się w Krakowie.

Smutny wypadek. Wczoraj wieczorem spadł 
z gankn I piętra w domu pod L. 24 przy ulicy 
Sławkowskiej na bruk podworoa sędziwy dr Tu­
szyński, b. lekarz miejski. Dr Tuszyński r»mał 
obydwie nogi poniżej kolan. Wezwane pogotowie 
ratnnkowe przybyło natychmiast i przewiozło eho 
rego do szpitala sw. Łazarza.

Z Banku krajowego. P. Wiktor K o l o s z w a r y  
zoitał członkiem rady zarządzającej Banku, a p 
Jau A r m ó ł o w i e z  prokurzystą.

Program wieczornych kursów ogrodnictwo.
Staraaii m Tow. ogrcdaiczego krakowskiego w życie 
wprowadzone, a przez ministerstwo rolnictw. sub- 
weneyą utrwalone kursa wieczorne ogrodnictwa 
odbywać się będą, jak r. z., od pierwszych dni li 
siopada do połowy marea w lokalu Towarzyst? i 
ogrodniczego (ul. Gułębia 4) codziennie od godz. 6 
do 8 wieczorem, z wyjątkiem świat, niedziel i fe- 
ryj zapustowych.

Ciało nanozyoielskie składa się: z dyrektora iu 
spektora Brzezińskiego i wykładając*eh pp. klusi, 
Małeckiego, dra Dolińskiego i p. K Michalskiej 
Podm ioty wykłuduwe Bą następujące: Pomologia: 
nauka o pochodzenin, wzroście i najważnibjBzyeh 
odm'ao<*ch drzew i krzewów owocowych. Sadowni­
ctwo : Prowadzenie Bzrółek, rozmnażanie, hodowla 
i oięeie drze w i krzewów owocowych. Warzywni- 
etwu: Hodowla warzyw w inspekcie i na grancie 
Ogrodnictwo ozdobne: Zakładanie parków i ogro
dów ozdobnych, draewo i kraewoinawetwo (dendro' 
logia) hodowla draew, krzewów 1 głównyel. roślin 
ozdobnych gruntowych i szklarniowych. Wiązanie 
kwiatów. Rysunki techniozne. Teorya ogrodnictwa: 
Niezbędne i zasadaicze pojęcia z dziedziny fizyki, 
chemii, botaniki (ogóliej i systematycznej) i * en­
tomologii.

Słuchaeze, którzy chcą poddać się egzaminowi i 
na jego podstawie uzyskać świadectwo (w drugiej 
połowie marca), muszą wprzód wyrłucLać wszyst­
kich przedmiotów w ciągu jednego lub dwóch lat 
i brać udział w ćwiczeniach i demonstraeyaeh. Wy­
kłady będą uzupełnione demonsUaeyami i ćwicze­
niami praktycznemu Opłata wynosi tylko 1 koronę 
wpisowego.

Kurs rozpocznie się dnia 3 listopada. Wpisy 
trwać będą od 30 piźdsieraika do 1 hutopada w/ą 
cznie (cd godz. 6—7 wieczorem) w lokalu Towa 
rzystwa ogrcduiezrgo, ul. Gołębia 1. 4.

Z kroniki policyjnej. P rzy trzym ało  dsiś rano 
na ta rgu  w Rynku głównym Feliksa Szatkowskie 
go, nałogowego złodzieja, włam ywacza. Szatkowski 
ZuStał aresztowanym w chwili, gdy energicznie roz­
bijał się za kiadzieżam i.

Kradzież W fabryce wyrobów stolarskich p. 3try 
jeńskiego i 8p. w Krakowie wykryła wczoraj po- 
licya. Aresztowano dwóch domniemanych sprawców, 
dalsie śledztwo w toku. Kradzieże popełniano po­
dobno w tej fabryce jn i od dłuższego czasu i szko 
dy zrządzano znaczne, szczególnie w narzędziach fa­
brycznych i materyale.

Znaczna kredzlaż. Biuro policyjne „pod telegra­
fem" w Kraków, e zamieniło się dzisiaj w istny 
skład towarów galanteryjnych i jubilerskich. Towa 
ry te pochodzą z kradzieży pojedynczej lub z ea 
łego szeregu kradzieży, dotychczas jeszcze nie wy 
krytych. Odebrano je przy rewizyi w mieszkaniu 
złodzieja Józefa Dierzy, podejrzanego o spełnienie 
kradzieży kosztowności n br. Morgendternowej. — 
Sprawca, który jest czeladnikiem ślusarskim, liczą 
cym lat 23, wyjechał wraz ze swoją ukochaną, 
Katarzyną Dora, do Warszawy.

Przedmioty znalezione, w  urzędzie policyjnym 
złożono znalezioną srebrzą dewizkę z Pterami H 
dla Z i datą 15/5 1895. Dewiaka ta jest do ode­
brania po udowodnienia własnoioi.

Z konwentu 00. Bonifratrów otrzymujemy na­
stępujące pismo: „W celu nniknięcia możliwej po­
myłki oświadczam niaiejszem, że konwent Braci 
Miłosierdzia, mający jako główny cel i zadanie 
pielęgnowanie chorych bez względu na wyznanie i 
narodowość, nie miał nic wspólnego ze zmianą re- 
ligii Józefa Poppera, o ezem była wzmianka w No­
wej Reformie dnia 15 b. m. Ks. Laetus Bernatek, 
przeor".

Sprawy krajowe a interpelacyr członków 
Koła polskiego w Radzie państwa. Piszą nam 
z miasta:

Przed kiikn dniami doniosły dzienniki krakow­
skie, że kliniki Uniwersytetn Jagiellońskiego w Kra­
kowie z powodn nie zaasygaowania potrzebnych fun­
duszów przez c. k. Rząd są zamknięte i niewiado­
mo, kiedy zostaną otwarte. Zdawałoby się zatem, 
że nasza reprezeuiaeya w Wiedniu, której człon 
kowie zapewne pisma krajowe czytają, zaraz po że­
branin się w stolicy monarchii podniesie tę nową 
krzywdę, wyr-ąazoną naszemn krajowi.

Tymczasem ze sprawozdań pierwszego posiedze­
nia Koła polskiego dowiadujemy się, że podpisaną 
została interpelacya do rządn, lecz nie o brak fun­
duszów dla klinik krakowskich, lecz o morderstwo 
w Polnej I Dziwne to, a jedsak prawdziwe, bo 
ciasne głowy wyborców galicyjskich nie tuugą zro­
zumieć, juki istnieje związek pomiędzy sprawą mor- 
d rstwa w Polnej a naszemi sprawami krajt wemi i 
ezy na to wybieramy w Galicyi reprezentacyę do 
Rady państwa, aby więcej interesowała się sprawą 
jakiegoś Hilsnera, niż sprawami uniwersytetn Ja­
giellońskiego? Pytania te stawiamy naszym sza­
nownym pozłom, podpisanym na tej interpelacyi, 
prosząc ich o wyjaśnienie.

Przejechanie. Dziś rano spłoszył się koń przy 
prywatnym ekwipażn na placu WW. Świętych i 
nniósł pojazd ku nowej poczcie. Tu wypadł z po 
jaidu woźnica Jaa Tnraj i doznał silnego potłucze 
nia, a 12 W i  Tadeusz Knrkiewicz został przeje­
chany. Kurkiewiez prócz silnej kontnzyi jest mocno 
pokaleczony w ręce i nad okiem. Wskntek przeje­
chania nastąpił n chłopca silny krwotok. Torsja 
opatrzyło pogotowie Towarzystwa ratunkowego na 
miejsca, Karkiewicza zaś odwieziono do szpitala 
św. Łazarza,

Konfiskata. Ostatni (8) nninet Młodości został 
przez proknratoryę państwa skonfiskowany.

Zmarli W Bjsiatyńskiem zmarł Włodzimierz 
Ro ma ń s k i ,  inżynier budownictwa, żołnierz z r. 
1863 z oddziału Langiewicza.

Regulacya płac oficerskich w Austra-Zągrzech.
Wiener Allg Ztg. donosi, że projektowane obe­
cnie podiytBzeaie płac i £ sers kich wymagać będzie 
wydatku w kwocie 4 milionów złr. rocznie. W przy­
szłości płaee uficerslie (bez ks aterowego i innycb 
dodatków) będą wynosić rocznie: Podporucznik 840 
złr. (dotąd 600 złr.), porucznik 1020 (720), kapi 
tan II klasy 1200 (900), kapitan I klasy 1500 
(1200), major 2000 (1680). Podpołkownioy zostaną 
podzieleni na dwie kategorye, a mianowicie jedna 
czwarta nowo mianowanych otrayma 2700 ałr , 
trzy czwarte zaś 3000 (dotąd 2100). Pułkownik 
3600 (3000), gbnerał major 5700 (4200), maraza 
łek polny pornoznik 7008 (6300). Gnserałowie 
broni i genarałowie kawaleryi zatrzymają dotych­
czasową płacę w kwocie 8000 słr.

Kronika lwowska. (Z  teatru. — Bankiet. — 
Z  Tow. muzycznego, — Nabo&eńóiwo iałobne). 
W teatr wystawiono z wielkiem po rodzeniem
sztukę Jana Kasprowicza „Bant Napierskiego". Pu 
biiczność przyjęła utwór nader gorącu, autora kil 
kakrotnie wywołano i wręoono mu mnóstwo prze 
pięknych kwiatów.

Po przedstawieniu Koło literackie podejmowało 
autora „Bnntn" bankietem. Do stołu zasiadło osób 
blisko sto, przeważnie ze sfer literackich, artysty 
csnyoh i teatralnych. Szereg toastów rozpoczął prof 
Bklisita, wiceprch-s „Kcła", który podniósł pięk­
ności dramatu Kasprowicza i rakończył toastem na 
jego cześć. Naatępnie p. Aureli Urbański c desy tał 
swój wiersz, pełen głębokich myśli. Z kolei p. Ka­
zimierz Skrzyński życzył autorowi drugiej jeszcze 
i pełnej chwały na niwie poetycznej działalności, 
Dyrektor Haller dziękował autorowi za piękny n- 
twór sceniczny, prosząc go usilnie o dalszo zasila­
nie teairn. Mecenas Solański przemówił jsko przed­
stawiciel owej publiczności, która przed chwilą okla 
skiwała sztukę Kasprowicza. Przemawlal także □ 
Juliusz Bandrownki, poczem wśród aatęłone, uwagi 
powstał p. Kasprowiea 1 w dlnśszem przemówieniu 
omawiał swoją sztnkę, jej wady i zalety, i jej ten- 
ueneyj, wogóle przedstawił w krótkich, lecz zaj­
mujących rysach całą swoją poetyczną twórczość, 
zaznaczając, że pozostał zawsze wierny ideałom mło­
dości. Kasprowicz zakończył, dziękując calem ser­
cem „Koln" r« to owacyjne przyjęcie, oraz arty­
stom sceny Skarbkowskiej za dzielae współpraco 
wnictwo,

Wydział Tow, muzycznego uchwalił eofnąć z po­
rządku dziennego przyszłego zgromadzenia wniosek 
mniejszości, zalecający wybór p. S o ł t y s  a przed- 
' bawić jedynie igromadzeniu ao zatwierdzenia wy­
bór na dyrektora p. M e l c e r a ,  dokonany przed 
kilkn tygodniami.

Za spokój dnozy ś. p. Edwarda Rittnera, byłego 
profesora i rektora uniwersytetu lwowskiego, odbyło 
się wcrnrsj żałobne nabożeństwo z kazaniem, które 
wygłosił ks. prof. dr. Bilczewski.

Nowe Sądy. Jak wiadomo Wiener Ztg. ogłosiła 
przed kilku tygodaiami, że utworzone będą nowe 
sądy w Galicyi: w Zakliczynie i w Bołszoweaeh. 
G eonie namiestnictwo ogładza w tej spr i sic: do 
sądn powiatowego w Z a k l i c z y n i e  należeć będą 
gminy: Bieżnik, Bisknpice mełeztyńskie, Borowa, 
Charzewioe Melsityn, Dzierzaniany, Faliszowice, Fa- 
ściszowa, Filipowice, Gwoździee, Kończyeka, Lusła- 
wiee, Niedżwiedsa, Olszowa, Faleśnica, Piaski Drnż 
ków, Rostoka (vel Roztoka), Rnda kameralna, Słona, 
Stróże, Wesolów, Wola stróżka, Zakliczyn, Zawada 
lanekorońska, Zdonia i Złota. Z rozpoczęciem dzia­
łalności tego ządn wyłączone zostaną wymienione 
gminy z okręgn, sądu w Wojniezu. W tym samym 
ezasie sestaną gminy: Biadoliny szlacheckie Ja­
worsko i Perła, wydzielone z okręgu sądu w Brze­
sku i przydzielone do sądu w Wojniezu.

Do sądu w B o ł s z o  wo a c b  należeć będą gminy: 
Bołszow^e, Bołszów, Bybło, Chochoniów, Dydiatyn, 
Hanowse, Herbntów, Jabłonów, Kąkolniki, 1 Hana­
szów, Podszumlańoe, Popławniki, Skomorochy nowe, 
Skomorochy stare, Słobódka bołszowiecka, Słobód- 
ka konkolnicka, Zagorze konkolnickie i Żjlibory.

Z dniem rozpoczęcia czynności urzędowej tego 
sądn, wydzielają się te gminy z okręgu sądu w But 
satynie.

Z Żółkwi donoszą: Prezesem Łady powiatowej 
wybrano posła Tadeusza Starzyńskiego, jego za-

stępoą ks. Karola Baucha; do wydziału wybrano: 
dr. Korola, dr. Maciulskiego, Kozickiego i Góre 
ckiego

Na uczniów czernichowskiej szkoły rolniczej
otrzymujemy z pow.inej strony zażalenie, ie pod­
czas wycieczki w Tyńcu 4 b. m. zachowali się w 
ncjwyższy sposób gorszący. Zepsuli podobno stu­
dnię przed kościołem, zaczepiali kobiety, obelgami 
obrzucLli powszechnym szacunkiem cibB*<,cego się 
leśniczego, do którego ogrodu wtargnęli itd. Wis 
domość tę zapisujemy kn przestrodze ucznióotr szkoły 
czernichowskiej, aby sobie nie tłómaozyli fałszywie 
naszego wobec nich stanowiska. Stajemy w obro­
nie młodzieży, gdy się jej krzywda dzieje, ale z 
tem większą stanowczością żądać od niej mnsimy, 
aby szanowała swój honor studencki i zachowywała 
się zgodnie z prawidłami obyczajności publicznej.

Z Krosna donoszą nam, że w dniu 22 b. m. 
w niedzielę odbędzie się w sali tamtejszego „So­
koła" uroczysty wieciór wokalno muzykalny, celem 
nczczsnia nieśmiertelnej pamięci Tadeusza Kościu­
szki. W wieczorze tym przyjęły odział amatorskie 
siły pazryotyeiuego obywatelstwa Krosna, a pro 
gr»m składa się z utworów ładnie dobranych do 
uczczenia bohatera.

Morder8tWO Z przed 10 lat. Przed dziesięcin 
laty zastrzelił się t  Tarnopola stary kawaler, 
człowiek 50 letnlt Hille Sperling, główny dostawca 
koni ala armii, lnbiany w eałem mieście k uchodzą 
ey zr. bardzo zamożnego. Wówczas chodziły słneby, 
że Sperling zginął śmiercią nie samobójczą, lecz 
morderczą, a nawet wskazywano na pewno indy­
widuum, które wkrótce wypłynęło jako handlarz 
koni i właściciel majątku ziemskiego na Węgrzech. 
Sprawa jednak ncichła, skończyło się na pogło­
skach. Obeenie donoszą, że władze w Tarnopolu są 
ne tropie morderey,

Technika berlińska obchodzi setną rocznicę swe­
go założenia. Uroezysto obchody rozpoczęły się dnia 
18 b. aa. Dnia 18 marca 1799 e. król pruski Fry­
deryk Wilhelm III. ntworzył tak zwaną królewską 
Akademię bndowniczą, a w r. 1821 założył ęzkołę 
teehaiczną, z której później powstała Akademia 
przemysłowa. Z dwóch tych akademij. bndownit »ej 
i priemysłowej, pows ała w roku 1879 Technika 
berlińska, któią w r. 1884 nmieszczono we wspa­
niałym gmachu w Cbarlotteabufgu.

Małżeństwo arcyks. Stefanii. Hi Elmar Lo 
nyay bawi od kilku doi w Wiedniu, gdzie z pro­
testantyzmu przeszedł na katolicyzm. Ślnb jego . 
arcyksiężną Stefanią odbędzie się dnia 3 listopa­
da b. r.

Koln. Z*g. na podstawie informaeyj zaBiągnię 
tych w dobrze poinformowanych kołach dypluma 
tycznych, stwierdza, iż pewnem jnż jest że arey 
księżna Strfsnia wy dzie za hr. Lonyzy’a, gdyś ce 
sera Franciszek Józef na małżeństwo to jnż ze 
zwolił i wyznaczył arcyksiężnej Stefanii odpowie 
dnie apanaże. Hr. Lonyay złożył przyrzeczenia, iż 
dzieci swe wychowa w wierze katolickiej.

Pożar W mensżeryi. W berlińskim ogrodzie zoo- 
loglczaym, w oddziale dla zwierząt drapieżnych, 
wybuchł pożar. Udusił się dymem jagnar, a para 
la 6'^ soaliła siei

Za obrhłę Cesarza Wilhelma skazany został 
przed para miesiącami współwłaściciel Katolika w 
Bytomiu, p. Gajda, na 4 miesiące, saś niejaki 
Liersch na 6 mies ęcy więzienia. Wyrok ten, na 
akntek spelaoyi eaazanyuh, zniósł sąd rzesay w 
Lipzkn, a terai sprawę rozpatrywana powtórnie 
Izba karna w Bytomiu i to przy drzwiach zamknię­
tych Oskarżeni caprieozyli i dowodzili, że paaii 
ofiarą fałszywej dcnuneyaeyi, mimo to Pąd wydał 
wyroi tej e-mej treści, tj. czterech względnie eze- 
Scu miesięcy więzienia.

Katastrofę kolejową spowodowała zl śłiwość kilkn 
wyrostków, którzy na dworca Seeborgskim pod 
Królewcem dobrze uitawioną zwrotnicę ustawili fał 
ssywie. Poeiąg osobowy, który przybył z Rotbfl eas, 
wjechał skutkiem tego na uiezaopatrzen, jeszcze 
w szyny nasyp. Masiyna zaryła s ę głęboko w pia- 
.aczyaty grnnt, a jeden wagon IV. klasy przewró­
cił się. Ośm osób odniosło ciężkie, a 12 lekkie 
rany.

W celu szerzenia niemczyzny adobyw a  się rząd
prnaki na niezwykłe irrdki Najnowasy, o którym 
don .ai Koln. Ztg., przewyżcza jednak wszelkie do 
tychcaaaowe. Mianowicie zaangażowano artystę dra- 
matymiidgc Gros. \ z Wejmaru, który m a  objeżdżać 
miasta prowincyonalne w Poznańbkiem i d»wać 
przedstawienia teatralne. Z tej okaayi jedno z plam 
poznańskich radzi dowcipnie rządowi, aby zajął się 
zaprowadzeniem — walki byków, coby niezawodnie 
dodatnio wpłynęło na rozbudzenie niemtecko naro­
dowych ncznć.

Katastrofy kolejowe są znowu na porządku 
dziennym. Każdy dzień przynosi wiadomości o wy­
kolejeniach lab zderzeniach pociągów. I tak na 
stacyi kolejowej w Herzogenbnrg, w Austryi niż 
siej, pociąg osobowy, idący z Tnlln, najeeb*! na 
stojące ua stacyi próżne wagony. Zderzenie było 
silne, wagon poczt >wy rozbił się dcszczętnie, zaś 
obaj urzędnicy pcczio ri odnieśli ciężkie rany. Po­
dróżni wsiysey wyszli bez szwanku. W niedzielę 
wieczorem na dworcu towarowym wiedeńskim zde 
rzyły się dwa pociągi towarowo. Na szezęśde je­
dynymi pasażerami obn pociągów były tylko tu­
czne woły, z których eztery doznały ciężkieh obra­
żeń.

Sfała BernhLrdt I fl8kU8. 8arę Bernhardt, wy­
stępującą gośeinnie w Wiedniu, -potkała wielka nie 
pri yjemność ze strony władz podatkowych, Wymie­
rzono jej mianowicie wysoki podatek parobkowy i 
dochodowy i pewnego dnia, gdy występowała w Ber­
nie, egzekutor podatkowy zjawił się za kulisami, 
ehcąc fantowaó jej rzeezy. Dyrektor Janncr wyba­
wił ją z kłopotu i złożył należną aumę. Następnie 
opodatkowano członków jej trupy, czego dyrektor 
im rhce płacić i o eo prawdopodobnie między nim 
a artystką wyniknie proees. Odji idżająe przedwczo­
raj z Wiednia Sara Bernbards przybyła na di orzee 
w towarzystwie adwokata, ahy ten w razie potrze­
by słnżył jej pomocą prawną.

„Sprzedana Narzeczona11 Smetany — jak do­
nosi telegram berlińskie^0 Locdl Anzeigera —  zo­
stała v irodę przedstawioną w nadwornej Operze 
w Dreźnie. „Wesołość serdeczna — pieze wspo­
mniany dziennik — powaga i pełna wdzięku me- 
lodyjność tej opery, którą Smetana cheiał położyć 
kres kultowi Oifinbaeha, roswielmożnionemn wów­
czas, tem więkizs wywarły na pnbliezności wraże­
nie, że przedstawienie było wogóle znakomite. U- 
znanie wzrosło ku końcowi aż do enturyazmn".

Kulturtregerzy pruscy, którzy mają rzekomo 
cywilizować ziemie polskie, są bardzo podejrzanej 
wartości moralnej ludźmi. Świadczy o tem fakt, że 
podczas ostatniej kadeneyi sadów przysięgłych

w Gnieźnie, na której toczyły się tylko 4 sprawy, 
w dwóch jako oskaiżeni występowali kiloniści nie­
mieccy. Jeden oskarżany był o podpalenie, dragi
0 krzywoprzysięstwo. Jeżeli zważy się, że liciba 
kolonistów Niemców, w stosunku do ludności miej­
scowej nie jest wielką, fakt ten mówi bardzo wy­
raźnie o „cnotach" sprowadzanych kolonistów.

Zakłady naukowe w Warszawie, w  ubiegłym 
rokn szkolnym czynne były w Warszawie następu­
jące zakłady naukowe: uniwersytet, politechnika, 
instytut aleksandryjsko maryjski, instytut wetery- 
naryjny, instytut głuchoniemych i ociemniałych, 7 
gimnazyów męzkich, 4 gimnazya żeńskie, 2 progi 
mnazya męskie, progimnazyum żeńskie, szkoła real­
na, dwie szkoły miejsnie (jedna z rzemiosłami), 
seminaryum nauczycielskie, 2 szkoły handlowe, 
dzhoła rysunkowa, 88 szkół początkowych, szkoła 
rzemiosł imienia Konarskiego, 2 szkoły prywatne 
(3 klasowa i 6 klasowa) z rzemiosłami, 2 szkoły 
mechaniczno techniczne (niższa i areśnia), 34 szkół 
niedzielno-rzemieślniosych, 2 szkoły dentystyczne, 
szkoła ogrodnicza, 87 prywatnych szkół pudzątko- 
wych (włąeznie ze szkołami przy zakładach dobro­
czynnych), 20 szkół żydowskich poczntkowyeh i 
396 szkół wyznaniowych żydowakieh. Razem w r. 
1898/9 liczyła Warszawa 682 zakładów nauko­
wych wyższych, średnich, niższych i zawodowymi 
Do zakładów tych nezęasezało 42.515 aiodsieży 
obojga płci, w tej liczbie 31.421 studentów i n- 
ezaiów i 11.094 nczeanie. W e.ągu przeszłego ro- 
kn szkolnego, oprócz politechniki, otwarto 46 no­
wy eh szkół, między niemi także 5 niedzielno-rse- 
mieślniezych; zamkeięto zaś 7 oekół wyznaniowych 
żydowskich, tak zwanyeh chederów.

Zabytki rzymskie w Budapeszcie. Przy zakła­
dania fundamentów pod budowę mostu na Dunaju, 
wykopano starożytna zabytki, sięgająoe ezaaów 
rzymskich. Są tam piękne okazy Droni starożytnej
1 1 ezne kostynmy. Najcenniejszym przedmiotem jest 
słoty hełm, ozdobiony drogiemi kamieniami. Znawcy 
ortekli, że poehodzi z drugiego lub traeeiego wid 
kn ery chrześcijańskiej. Wykopaliska nmieszezono 
w muzeum narodowem.

Pomnik Wilhelnw. I w Inowrocławiu odsłonięto 
z wielką pompą. Zjechał jeden z kptą/.t prrik.ih 
i mnóstwo Niemców, Dziennik Poznański eserpie 
tę wiadomość z Dziennika Kujawski go i dodaje 
złośliwie, że redakcja kujawskiego org»nu w dnin 
uroczystości nie była zamkn'ętą, a nnmer pisma 
wyszedł bez ozdobnej obwódki. Konsekwentnie po- 
stępnjąc, mógłby był ibOwrudławskf herrld ugo- 
ł o w c ó w  pozwolić Bobie i na teii wybryk,

Wydawniczy Jubileusz. Znana biblioteka po- 
wflzn. Ima Reclama (Unwersal Bibhotek Philipp 
Reclam) obchodziła w tydi dniach poważny jubi­
leusz wydania czterech tysięcy tomów. Przeć 30 
laty rozpoczął Filip Reelam wydawnictwo tej zna 
nej w całym świecie biblioteki on „Fausta11 Goe­
thego, obecnie zat  okaza,* się 4000 tomik, zawie­
rający „Opowiadania alpejikie" Piotra Roseggera. 
Naturalnie, że pierwszeństwo w tem wydawnictwie 
mają anterowie niemiecey, ale i literatura wszech­
światowa bogato jest reprezentowaną. Nie ma pra­
wie jrdnego głośniejszego nazwiska, jednaj głośnej 
rzeczy literaekiej, któreby tam uwzględnione nie 
zostały. Z rze zy polskich wyszło w bibliotece Re­
danu 42 tomików, na które się słozyły praoe 15 
naszych anterów. Stanowi to muirj wincej 1 % o 
gółn wydanych tomików. W stM iaki do innych 
literatur słowiańskich jest nasza piensjcorsei ja­
szcze reprezentowaną, inne bowiem i takiego nawet 
proeentn nie wykazują. ZamiesiezsUiy nazwiska na­
szyci autorów, którycn prace wydane z«™*y przez 
biblbtekę Recltma: Miekiewici: („Billtdy" i „So­
nety"), Krasiński, Maldzewski, BohdaL Zaleski, hr. 
F<edro (ojeiee), hr. Fredro (syn). Krassowski, Ko- 
rzakiowzki („K< !'okacja“), Hearyl BzcWuani. <3ten 
kiewiez („Nowtlle"), „Lax in tonebris", „Ta trze­
cia"), L. S emieńaki i A, Dygasiński („Na paiikim 
dworze".

Bohater panamski, głcśoy A lto n ,  jeden ■ gló 
wn/eh aktorów sprawy panamskiej, został przes 
rząd francuski ułaskawionym.

Mianowania I przenlesianln. Minister kolei że- 
laLnyeh przeniósł Billesa Tomasza, inżyniera i za­
stępcę naczelnika sekcyi koniarwacy! koloi w Bran- 
nau, w tym stmym enarakteno do Utarniowiec; 
Arnolda Zygmunta, starszego ofieyała, zastępcą na­
czelnika staeyi we Lwowie, zamianował naczelni­
kiem stacyi w Podwołoczyskaeh; Słapę Igaacego, 
ofieyała, uwolnił ze słożby k. syera towarowego 
w Samborze; dra Ignacego Nycza, koncepistę, prze­
niósł z dyrekeyi stanisławowskiej do krakowskiej. 
Równocześnie został rozpisany konknrs na poaadę 
zastępcy naczelnika we Lwowie (VII ranga) i na 
posadę zastępcy naczolnika w Nowym Sąeiu (VII r.) 
W oluębie dyrekeyi staniaławowakiej: Lnka Arnold, 
asystent i naczelnik nrzędn staeyjnego w Matyjow- 
each przeniesiony w tym samym charakterze do Ho- 
rodenki: Romańczak Andrzej, aspirant, przeniesiony 
z Kopyczyniec do Ko-ośeiatyna; Gerstmaun Ttde- 
nsz, w olontaryus., z Bnczaesa do Stanisławowa; — 
Weisberg Manes przyjęty, J&ko wolontarynss.

Konkursy. Audytoryat wojskowy cgfotsa, że s 
aniem 1 listopad* b_ r. będzie rozdanych 12 adjn- 
tów po 600 zft. rccsbie dla prawników, eheąeyeh 
odbyć praktykę w sądownictwie wojsk owem. Pod­
wyższenie tych poborów do 800 itr. roeznie na­
stąpić moae wkrótce. Informować się najlepiej n 
władz wojskowych.

Ogłoszone zoatały konknrsa na posadę peeztmi- 
strzy: w Tarnowie filia 3 w pobliżn uliey Targo­
wej. Ekspedyentów przy nnędaeL pocztowych: w 
Jaaionee Masłowej w powieeie Turzańskim, w 01- 
szanaoh w poniesie przemyskim za konTakumi 
ałnzbowemi i kaneyą dla Tarnowa 500 złr., rai 
dla następnych nnętów po 200 słr.

Up&dłańCl. Sąd krajowy we Lwowie otwiera 
konknrs do całego rnohomego, jakoteż nierucho­
mego majątkn izaaka Zitronenblatta, knpea w Żół­
kwi- Gazeta Lwowska nr 239,

Z  k a le n d a r Z L .  W piątek 20 października: 
Przeniesienie św, Wojoieeha i Ireny; w sobotę, 
21 października: Urszuli p. m. i Hilaryona m.; 
w niedzielę, 22 października: Jana Kaniego i 
Korduli.

Wschód słońea dnia 21 października o godz. 6 
m. 15, zsehód o godz. 4 m. 36. Długość dnia g,
10 m. 21.

Z  k r a k .  o b i e r w a t o r y n m .  Dnia 19 pa 
ździernika pogoda, termometr od + 1 ,5 ( Joezndt 
de + 7 ,0 °  C. Barometr zwolna opada.

Dnia 20 października o goiainia 7 rano s tu  ba-
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rctuetru byt 752,7 
Wiatr sachodni.

mm., termometru + 5 ,3 °  0.

Repórtoir teatru mleJskLyu.

W s o b o t ę  21 października: „Drużba", kome- 
dya w 3 aatacn U. Bałuckiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  22 października: „Drużba", ko 
medya w 4 aktach U. Bałuckiego (po rai 2).

Gabryelski (Krzyśzwfory, Kraków) sprze- 
J o t  fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 600,* wiedeńską po 300 ztr.

G ł o s y  p u b l i c z n e .

Podziękowanie.
Z !■* rieurDiejszem uczuciem wdzięczności dzię­

kuję wszystkim Szanownym Rodakom, którzy 
urządzili wczoraj żałobne nabożeństwo w ko 
ściele 0 0 . Karmelitów za duszę mego brata S»te 
fani Baszczyńskiego, a Czcigodnemu Księdzu 
Przeorowi Jarosińskiemu za odprawienie tego 
nabożeństwa.

Pamięć ta o rocznicy śmierci mego brata jest 
mi tern droższą, gdy tak wymownie świadczy, 
iż ziarna prawdy i sprawiedliwości, jakie en za­
siewał przez lat trzydzieści Bwojemi pracami 
liierackiemi, dla pożytku Ojczyzny, — nie zmar 
niały bezowocnie, lecz ugruntowały i |  w ser 
cacb i umysłach, nie skażonych fałszywemi a 
szkodliwymi dla naszego bytu społecznego prą 
darni terażaiejszeia:. Opieka Boga i Matki Naj 
świętszej niech nam dopomaga, abyśmy zawbze 
stali wiernie na straży zasad chrześcijańskich 
i narodowych, jakie krzewił zm„rły, któremu 
tak chlubną cześć oddano.

M arya  C zerw ińska .

O st it i i i  wiadomości
tuesłycnasu aapażć ha papleia. Przed kilku 

dniami zdarzył się w Bawaryi niesłychany wy­
padek , który oburzył cały świat katolicki. Na 
walnem zgromadzeniu „Zwiąiku protestanckiego" 
w Norymberdze pastor dr. B u c h w a l d  z Lip 
ska wyraził się o papieżu, że jest on „ g ł o wt ,  
w s z y s t k i c h  z ł o d z i e i " .  Dzienniki powtó 
rzy.y to wyrażenie w sprawozdaniu z przebiegu 
obrad zgromadzenia. Taką bezczelną obelgę pa 
stor niemiecki rzucił w twarz światu katolic­
kiemu w kraju przeważnie katolickim, którego 
członkowie domu panująeego są katolikami. 
Tym sposobem pastor obraził także dom panu­
jący w Bawaryi, gdyż ze słów jego wynikałoby, 
że i dynastya, rządząea Bawaryą, składa się 
ze złodziei, skoro uznaje papieża za głowę ko 
ścioła. Słusznie więo prasa bawarska domaga 
się surowego ukarania bezczelnego pastora, któ 
r> oD ra iił p a p ie ż a , społeczność katolicką i dy- 
nastyę. Przypadkowy zbieg okoliczności zrządził 
w dodatku , że książę - regent bawarski L u i t- 
p o l a ,  oczywiście nic nie wiedząc o tern, co 
znszło na walnem zebraniu Związku protestan­
ckiego, przesłał tema związkowi serdeczny te­
legram gratulacyjny.

Wiadomość powyższą podajemy na odpowie- 
dsialność katolickich dzienników niemieckich i 
Dziennika Poznańskiego, który zapewnia, że 
sam fakt tostał sprawdzony i nie ulega zaanej 
wątpliwości.

SŻCzerhi w prawodawstwie. Jak wiadomo, 
oyiy prezes regencyi puznańskiej J  a g o w wy­
dał zakaz, który zakomunikowano paniom poi 
gkim w Poznaniu za pośrednictwem policyi, aby 
pod grozą 100 marek grzywny lub aresztu prze­
stały udzielać biednym dzieciom polskim nauki 
języka polskiego. Panie polskie zaprotestowały 
przeciw temu bezprawnemu zakazowi na oso­
bnym wieen i wysłały pctycyę do ówczesnego 
ministra oświaty B o s s e g o, aby zniół zakaz 
ograniczający samowolnie nrawa obywateli. P. 
Bossę duł odmowną odpowiedź, powołując się 
a j  to, że tuku prywatna nauka sprzyja rzekomo 
„propagandzie wielkopolskiej", Wówcia. niektó­
re paaie odwołały się do naczelnego prezesa 
bar. W i l i a m  o w i t z a ,  a gdy i ten wydał de- 
eyzyę odmowną, udały się na drogę sądową, 
zaskarżając naczelnego prezesa przed trybuna 
łem administracyjnym. Niestety, i ten krok oka­
zał się nieskutecznym, Najwytezy trybunał u- 
znał ślę n i e k o m p e t e n t n y m  do s ą d z e n i a  
o n a k a z a c h ,  k t ó r e  p o l i c y a  w y d a j e  
n i e  z w ł a s n e j  m o c y  p o l i c y j n e j ,  
n a  ż ą d a n i e ,  j a k  w t y m  w y p a d k u  
z o r c z e j  w ł a d z y  s z k o l n e j .

Pomysł takiego motywowania niekomp ciency* 
wyszedł od samego oskarżonego — naczelnego 
prezesa — i znalazł uznanie trybunału. Wobee 
tego dziennik i polskie wzywają prawników, aby 
wyjaśiili do jakiej instytucyi można się odwo­
łać pneciw takim zakazom policyjnym; niepo 
doSn. bowiem przypuścić, żeby przeciw poao 
bn/m  zakazom nie było żadnej instancyi apela 
cyjnej, żadnego środka prawnego, gdyż byłaby 
to widoczna szczerba w prawodawstwie tego 
„państwa ugruntowanego na prawie".

1 e e z 
n a d

W Rosy! wydano rozporządzenie, na mocy 
którego w y c h o w a ń c o m  s z k ó ł  r e a l n y c h  
otwarto watęp do wojshowej a k a d e m i i  l e ­
k a r s k i e j ,  w której kształcą się także leka 
rzc cywilni. Omawiając ważne to rozporządze­
nie , czyniące wyłom w przesądach dotychcza- 
s iwego szkolnictwa klasycznego, Syn Otecs. 
pisze: „Rozporządzenie jest owocem zasadniczej 
narady, lieryć więc można, że za przykładem 
akademii pujdą wkrótce i uniwersytety. W dzi­
siejszym stanie rzeczy wykształcenie realne ma 
wielką możność współzawodniczono z klasycz 
nem. To też fakty tego rodzaju, jak n a ra d a  
profesorów auademii i okólnik ministerstwa 
ośw.aty w przedmiocie rewizyi szkolnictwa 
średn<eg>, do pewnego stopnia wytykają dro 
g i , jakiemi owa rewizya pójść powinna. Gdy 
by nawet sj stem klasyczny ostatecznie 
uie ustąpił miejsca nowemu kierownikowi, 
w każdym razie spodziewać się możua, że 
wykształcenie realne znajdzie się w warunkach, 
więcej zrównoważonych z wykształceniem kia

sycznem. Ozy istnieć będą równolegle gimnazya 
klas/czne i realne z jednakowemi prawami, 
czy też zaprojektowany zostanie nowy zakład 
szkolny typu mięsznnego, w każdym razie ■»«- 
je się prawdopodobnem, że klasycyzm ustąpi miej­
sca systemowi, bardziej odpowiadającemu wy­
maganiom wieku".

0 galicyjską Kasę Oszczędności.
(Telefoniczne sprawozdanie Nowej Reformy).
Lwów, 20 października. N . początku dzisiej­

szej rozprawy przewodniczący ogłosił uchwałę 
trybunału w sprawie wczorajszych wniosków 
dra Greka. Trybunał uznał powołanie świadków 
Brzozowskiego i Gorayskiego za zbyteczne, gdyż 
zeznania ich w niczem nie mogą się przyczynić 
do wyjaśnienia kwes.yi, o ile Szczepanowski 
winien jest wywierania na Zimę wpływu w 
sprawie fałszerstwa ksiąg. Zgodził się natomiast 
trybunał, aby wezwano dra Opolskiego i przej­
rzeć ks.ęgi przedsiębiorstw Szczepanowakiego. 
Z kolei odczytano zeznania syndyka Kasy, dra 
D ą b r o w s k i e g o ,  buchaltera przedsiębiorstw 
Szezepanowskiego, P i s k o z u b a ,  i buchalter* 
spółki Tolaki i Odrzywolski, T h o m a s a ,  oraz 
pani Wandy S z c z e p a n o w s u i e j .

świadek Jan B r o u e r, członek dyrekcyi oby­
watelskiej Kasy oszczędności od lat dziesięcin, 
zaprzysiężony, zeznaje, że kontrola była formuł 
ną tylko i pobieżną. Zima mówił nieraz, ż« port- 
lcl zmniejsza; na Zapytanie o długi Szczepa 
newskiego powiedział: dopiero po mojej śmierci 
dowiecie się, ile straciliście na Zimie. Dyrekto 
rowie — mówi świadek — byli figurantami. 
Zima umiał tak kierować wyborami do dyrek­
cyi i Rady nadzorczej, że one sawuie po jego 
myśli wypadły.

Teraz p r z e w o d n i c z ą c y  przystąpił do roz 
patrzenia dodatkowego akiu oskarżenia przeciw 
Wędrychowskiemu. Ze streszczenia aktu wynika, 
że w latach 18tłl do 18118 Zima kwotami po 
kilka, kilkanaście, a raz nawet 50.000 złr. wy­
brał ogółem 150.000 złr., których nie użył na 
pokrycie strat, zatem je przywłaszczył sobie, a 
WędrycLowdki działał z mm w porozumienin.

W ę d r y c h o w s r i  oświadcza, że do winy 
się me poczuwa. Zima nie wtajemniczał go w 
te sprawy. W us.ęgach me ma śladu. Oskarżo­
ny przypuszcza jednak, ze Zima pieniędzy tych 
me użył na własne potrzeby, lecz na wzmocnię 
nie rezerwy przeznaczonej na pokrycie wątpli­
wych weksli.

O godzinie 1jt l% przewodniczący zarządził 
przerwę w rozprawie.

Po przjrwie zeznawał Wędryuhow iki: 
gnaty, na które Zima pobierał pieniądze, były 
markowane, celem ukrycia ich przed urzędni­
kami. Zima oświadczył oskarżonemu, że na 
podstawie uchwały dyrekcyi, czysty zysk z es 
kontu weksli ma być obracany na tak zwane 
dubiosa. Zima pobrał z Kssy kwotę i 1.840 złr. 
na ten oel, dUej w renu 1892 pewną kwotę, 
j-ko rezerwę wekslową, v  ronu 1893 12.000 
złr., a w roku 1896 50.000 złr. Ostatnią kwotą 
chciał wziąć na faiszywą asygnatę z roku 1895, 
wystawioną na Bank austro węgierski. Wędry- 
ohowski sprzeciwił się wciągnięcia tej asygnaty 
do ksiąg i wtedy to powiedział, że Zima „sie 
bie i mnie pociągnie do kryminału".

Ostatecznie na rozkaz Zimy transakeye prze 
prowadził, lecz, przewidując mcprawidłowosć, 
spisał cały fakt i papier ten wraz z asygnatą 
sehował w osobnej kopercie, w księgach zaś, dla 
odznaczenia, odnośne pozycye wpisał Czerwo­
nym atramentem. Z.ma gniewał się o to i czy 
nił mu wyrzuty, skutkiem czego Wędrychowski 
papier i asygnatę zniszczył, Zima jednak miał 
odtąd żal do niego. Oskarżony nie wie, na co 
obracał Zima te pieniądze.

Po godzinie 3 rozprawę odroczono do jutra.

Tilifnflizn I tiiituliai
wiadomości „riowij Normy".

LWÓW, 21 października. (Telefonem)  Słowo 
Polskie zaprzecza doniesieniu Gazety Narodowej, 
jakoby przeciw uuędnikom Kasy Oszczędności. 
Ziołeckiemn, Zebrowskiemu i Gąsiorowskiemn 
wygotowano akt oskarżenia. Prokurator He y-  
d e r e r upoważnił Gąsioruwskiego do zaprzecze- 
czenia tej wiadomości.

LWÓW, 20 października. (Telefonem). Minister 
G o ł u c h o w s k i  wyjechał ao swego majątku, 
do Skały.

Wiedeń, 20 października. (Telefonem.) Dziś 
umarł pułkownik S c h n e i d e r ,  który piastował 
do niedawna godność ans., o węgierskiego attache 
wojskowego w Paryżu, i k ilk a k ro tn ie  był 
mieniany w procesie Dreyfusa.

Wiedeń, 20 października. (Telefonem.) w  uni­
wersytecie odbyły się dziś demonstracje prze­
ciw nowo-mianowanemu profesorowi hisloryi 
H i r n o w i. Demonstracye rozpoczęły się jeuzcze 
przed wejściom profesora do sali wykładowej, a 
źródło swe miały w tern, że prof. Hirn jest kle- 
rykałem. Rektor Neuman wszedł do sali i pro­
sił o spokój; twierdził, że profesor Hirn jest 
znakomitym uczonym. Studenci, narodowcy nie 
mieccy poczęli krzyczeć: Oho! P fu j!  H i r n  
wkrótce wszedł do sali, powstały krzyki: Ab- 
zug! Pereat! P fuj! Bałaś ten trwał czas długi.

Gdy H i r n  rozpoczął wykłady, ponowiły się 
okrzyki. Rektor wszedł znowu na »alę, a wtedy 
poczęto krzyczeć: On nie jest zdolny. Narodowcy 
zaśpiewali: Wacht om Bhein.

Następnie studenci katolickich przekonań po­
częli się b.ć z narodowcami. Rektor zawezwał 
pedelów uniwersytetu, których jednak studenci 
za drzwi wyrzucili, krzycząc: Tak, jak  policyę 
do parlamentu. wprowadzasz pan tu pedelów!

W kontu rektor oświadczył, że profesor Hirn 
dziś wykładać już nie będzie. Powitano to o 
krzykami: Heill

Wiedeń, 20 października. Wedle sprawozda­
nia ministerstwa rolnictwa o stanie zasiewów w 
połowie b. m., żniwa w średnim pasie i w kra­
jach alpejskich wogóle wypadły zadowalniająco 

mogą być uważane za nieco lepsze, niż sre

zbiory ledwie odpowiadające średnim nor­
malnym. W Czechaon zb.ór pszenicy wypadł 
wogóle lepiej, niż żyta, przeciwnie z .ś we 
wschodniej Galicyi żyto udało się lepiej, niż 
pszenica. Ziarno nie wszędzie jest w dobrym 
gatunku, przeciwnie wydatek słomy jest wogó- 
ie c_rdze dobry. Zbiór kukurudzy jest średni. 
Winogrona i owoce dały przeważnie zbiór li­
chy. Buraki cukrowe udały się ilościowo, lecz 
nie jakościowo. Wczesne zasiewy weszły bar­
dzo ładnie, późniejsze przedstawiają się mniej 
korzystnie.

Weszyce, 20 października. W kopalniach to­
warzystwa kolei państwowych z powodu zalewu 
woaą zginęło 7 ludzi.

Demonstracye.
Prafaft, 20 października. Według doniesień u- 

rzędowych odbyły się antisemickie demonstracje 
w Jiczynie, Miodym Bolesławiu (Jung Bunzlau), 
Czasławiu, Kutnahorze, Nowem Mieście, Rako- 
nicach, Łunach (Lannj, Strakonicach i Nowych 
Strakonicach. W Łunach demonstiucye przybrały 
charakter eksceaów antisemickicn. W mieszka­
niach żydowskich wybito przeszło 60 szyb. Do 
przywrócenia i utrzymania porządku wysłano 
tam 25 żandarmów. Z Strakcuic i Nowych Stra- 
konic donoszą, że podczas demonstracyj pozama- 
zywano na skrzynkach pocztowych napisy i orły 
cesarskie.

Hrsga, 20 października. Wieczorem frekwen­
c ja  na placu św. Wacława była znowu silniej­
szą, spowodowana napływem ciekawych prze- 
chudniów. Żywiołu, żądnego awantur, było ma­
ło. Policya, która poczyniła daleko idące przy 
gotowania, nie dopuszczała nigdzie gromadzenia 
się w.ększej ilości ludzi. Na przedmieściu Wi 
nohrady skonsygnowano pół batalionu piechoty 
Tylko w ulicach powyżej placu św. Wacławi 
zbił się w kilku miejscach tłum w drobne gro­
madki. Przy utrzymywaniu porządku areszto 
wano ogółem 8 osob, między niemi 2 małych 
chłopców, którzy przad konną żandarmeryą 
rzucali kulki strzelające. Około 10 wieczorem 
panował wszędzie zupełny spokój.

Praga, 20 października. W wielu miejscowo­
ściach ponowiły się dziś demonstracye przeciw 
zniesieniu rozporządzeń językowych.

Praga, 20-go października. W btrakonicach i 
Nowych StrakomcnCń nie było onegdaj żadnych 
zaburzeń, wbrew mylnym doniesieniom.

Węgierski Hrauec, 20 października. Wczoraj 
przyszło do poważnych deuonsiracyj, z puwo- 
da zniesienia rozporządzeń językowych. Wybito 
szyby w dumach niemieckich i żydowskich. Po­
licja  z trudnością przywróciła porządek.

Reforma kalendarza w Rosyi.
Petersburg, 20 października. Birż. W.ed. do 

noszą, że komisy a Towarzystwa astronomiczne­
go orzekła, iż doraźne przeprowadzenie r e f o r ­
my  k a l e n a a r z a  w R o s y i  jest rzeczą me 
możliwą. Komisya proponuje więc, aby celem 
stopniowego przygotowania ludności do reformy 
ustanowić obowiązkowe oznaczanie daty oba 
stylów na wszelkich dokumentach.

katolicka party* ludowa. W końcu zgodzono 
na to, aby wiceprezydentem pierwszym zo­

stał Poiak.
0* godzinie 12 V* ukończono obrady w kl u 

bach i rozpoczęło się pesiedzenie Izby. Pokaza­
ło tnę, że większość parlamentarna, jeżeli ebee, 
to istotnie większością być potrafi.

Pesiedzenie rozpoczęło się zapytaniem antise- 
mity B i e l o h l a w k a  skierowanem do prezy­
denta Izby. Interpelant podniósł, że na ostatniem 
posiedzeniu Izby 10 żydów i 21 Polaków do 
ministra sprawiedliwości zgłosiło interpelacyę 
na korzyść rytualnego mordercy z Polnej. Inter­
pelant zapytuje, czy prezydent Icby będzie go­
tów o to się postarać, aby minister sprawiedli­
wości jak najrychlej aa tę interpelacyę odpo­
wiedział.

Dr. S l r a u c h e r :  Sie sind ein infamer Blui- 
lugner!

P r e z y d e n t  oświadcza, że uczyni zadość 
życzeniu Bielohlawka.

Przystąpiono do wyboru I. wiceprezydenta, 
którym został poseł miasta Lwowa Leonard 
P i ę t a k ,  wybrany 197 głosami. Niemiec P r a ­
de  otrzymał głosuW 165; 10 kartek było pró­
żnych, które oddali prawdopodobnie malkonten­
ci z katolickiej p»rl/i ludowej, grupujący się 
około K a t h r e m * )  F e r j  a n c i e *  otrzymał 

gaos, tożsamo B i l i ń s k i  i S t e i n w e n d e r .  
Czternastu socyalistów głosowało za swoim, za 
S t e i n e r e m.

Podczss skrutynium przerwano obrady Izby 
kluby niemieckie znow poczęły radzić nad

iem, czy nie byłoby wskazanem przyjąć pray- 
wiceprezydenta Izby.najmniej godność II

Skandaliczne demonstracye przeciw Polakom 

Gdy posiedzenie podjęto

N A D E N B A l l S i
{ A r ty k u ły  w t y m  dzL il*  n ie  p o c n c /d ią  

od  R e ć a k o y f .)

10

C ł
Wieloletnie doświadczenie, w  wypadiuch osła­

bionego trawienia i braku apetytu, wogóle we 
wszystkich cierpieniach żołądka prawdziwo proszki 
SeidliCkie Moila, wywołują, jak żułen inny środek, 
działanie wzmacniające żołądek i krew oryszcząoe. 
Cena paaełka 1 ałr.

Codziennie wysyła ta pobraniem pocitowem A 
MOLL, aptekarz o. i k. dostawca nadworny. Wie­
deń, Tuchlauben N r 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w .pt ,k.en i handlach żądać wyra­
źnie wytworów Moila z znakiem ochronnym i 
podpisom. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie.

U

*
o

P e n u io n  d e  F a m i l i e ,  na sposób zagrani­
czny urządzony, poleca pokoje z caskuwitem 
utrzymaniem. Kraków, ul. Straszewskiego , 27.

„Flirt" „Kraj"
Nkjiepskd tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Basso^smego, wyrobu

SiW. Ntemojouskî go we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645

dnie. W innych jednak stronach można przyjąć

" W  O j n  E L .
Lwi dyn, 20 październiku. S a l i  s b u r y od­

czytał w Izbie lordów orędzie krolowej, p o w o ­
ł u j ą c e  p o d  b r o ń  m i l i c y ę  i postawił 
wniosek, a b / izba uchw*iiła adres z podzięko­
waniem z.a to orędzie. Izba zastosowała się do 
jego wniosku i odroczył* się do przyszłego 
czwartku.

Londyn, 20 października. Biuro Reutera do­
nosi z K a p s z t a d t u ,  ze wedle prywatnych 
wiadomości z B l u e m f o n t e i n ,  prezydent 
K r d g e r  zawiadomił prezydenta S t e j  na  
walce z angielskim pociągiem pancernym pod 
K r a u l  P a n  i doniósł mu, że porucznik an 
gielski N e s b i 11, oraz 7 innych Anglików od­
niosło ciężkie rany. Reszta załogi pociągu do­
stała się wraz z nimi do niewoli.

Tutejsze władze cłowe skonfiskowały pize- 
syłkę pieniężną w kwoo.e 150.000 fantów 
szteriiugów, przeznaczoną dla rządu trans waal- 
skiegc.

Londyn, 20 października. Do limesa  donoszą 
z L a  dy  s m i t h  : Boi rzy zdradzają najwidocz­
niej zamiar obejścia na strzydłacn nas*ego Sta­
nowiska.

D u n d e e  opuściły już kobiety i dzieci. Ilość 
Boórów, którzy do onegdaj wtargnęli do Natalu, 
wynosi 15.000 ładzi z 30 działami, gen. W h i t e  
zaś ma pod swem dowództwem tylko 12.000 
ludzi i 4t> dział.

Londyn, 20 października. Z K a p s z t a d t u  
donoszą, ze do J o h i n a e s b a r g i  przyoył po­
ciąg z 300 rannymi Boerami.

Londyn, 20 października. Ministerstwo wojny 
otrzymało z Kapsztadtu telegram s wiadomością, 
2e do 17 b. m. wieczorem miasto K i m b e r l c y  
nie zostało jeszcze zaatakowane przez Boerów.

Londyn, 20 października. B m to Reutera do­
nosi i  B e a u f o r t w e s t  (kolonia Przylądka): 
Wedle wiadomości, nadchodzących z J o h a n ­
n e s  b t r g s ,  miasto tu jest zupełnie wyludnio­
ne zapasy sad żywności i w.;KU w sąsiednich 
kopalmao* skonfiskowano ną iseoz rządu. Na­
wet ci z cudzoziemców, którzy otrzymali po­
zwolenie na pozostanie w mieście, opuszczają je

powodu braku środków żywności.
Rząd transwaalski wezwał właściciela kopalń 

J. B. K o b i n s o n ’a do powrotu de krają, gro­
żąc mu w razie nieposłuszeństwa konfiskatą ma­
jątku.

Z Rady państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 20 października Dzisiejsze posiedze­
nie I z b y  p o s e l s k i e j  rozpoczęło się później, 
niż zapowiedziano, albowiem kluby odbywały 
naradę w sprawie wyboru prezydentów. Również 
przewodniczący klubów porozumiewali się z so­
bą, tak z prawicy, jafc i lewicy. Niemcy ciągle 
twardo stali przy kandydaturze P r a d e g o  na 
pieiwszego wiceprezydenta, południowi błowia- 
nie, z których łona wyszedł wiceprezydent; Fe- 
rjancicz w ubiegłej sesji, domagali się, aby na 
tę godność kandydowano posła L a g i n i ę. Ko 
muet wykonawczy prawicy zebrał się na obra­
dy, które były bardzo burzliwe i do żadnego 
me doprowadziły rezultatu. Czesi żądali, aoy 
F e r j a n c i c z o w i  udzielić ponownie godności 
I. wiceprezydenta, sprzeciwiła się temu głównie

na nowo, i. wice 
prezydent P i ę t a k  zjawił się u . estradzie pre- 
zydyalnej, aby za wybór podziękować, a n t y- 
s e m i e i  i s c h o e n e r e r o w c y  t s i n i c y o -  
w a l i  s t r a s z n y  s k a n d a l .  Gdy dr. Piętak 
począł mówić, z ław tych panów posłów dały 
się słyszeć głosy: Polscy wyzyskiwacze! Żydow­
scy parobcy! Parobcy notszyida! To jest nagro- 
aa za .nUrpelacy^ w sprawie Hilsnera! D rw i 
Zim a! Jak to byle w galicyjskiej Kasie oszczę­
dności! Idź pan kupczyć naftą,! Skandalizien!
SkuitdalitJm!

Bałaś ten trwał podczas całej przemowy dra 
Piętaka, z której na galeryi żadną miarą nic 
usłyszeć nie można było.

W chórze hałasów grzmiał także głos W o l ­
fa:  Czekajcie, Polacy was i teraz wyzyskają.

Przeciwko katolickiej partyi ludowej wzno­
szono okrzyki: zdrajcy 1

Dr. P i ę t a k ,  jak z stenogramu widać, po­
wiedział między innemi: „Dziękuję za zaszczyt, 
który nie tyle zawdzięczam moim osobistym 
przymiotom i długoletniej pracy jako poseł, 
lecz obecnym stosunkom parlamentarnym Mon 
ca zapewnił, że będzie ściśle przestrzegał zasa­
dy bezstronności. (Żywe o kluski.)

Dalsze wybory.

Następie przystąpiono do wyboru d r u g i e g o  
wiceprezydenta Izby. Lewica proponowała h u  
godność tę P r a d e g o .  Prawica odmówiła i od­
rzuciła takie kandydata.ę P a t i a i a ,  którą po­
stawili posłowie z lewicy. D r u g i m  w i c e ­
p r e z y d e n t e m  wy brano p. L u p u 1 a , który 
i w ostatniej sesji godność tę sprawował Lu- 
pui otrzymał głosów 169 ca 172 głosujących. 
Podcina wyboru drogiego wiceprezydenta iewioa 
opuściła salę.

Następnie dokonano wyboru sekretarzy.
Po wyborach posiedzenie zamknięto. Następne 

we w t o r e k .
Wynik wyborów dzisiejszych stanowi bez­

sprzecznie wielką porażkę gabinetu hrabiego 
C l i  r y.

Wiedeń, 20 pażdsierniha. (TelefwAern.} Zaraz 
po posiedzeniu hr. Clary począł konicu wuć z 
Jaworskim. O konferencyi tej znacząco tu mó­
wią

W ie de ń , 20 października. (Telef.) Przed po­
siedzeniem Czesi stanowczo obstawali za tern, 
aby Ferjancicaa wybrać wice-piezydentem. Po­
nieważ zackudsiła obaw*, aby me swycięzył 
Prude, przeto Biliński i Dzieduszyeki udali się 
do klabu czeskiego i tam pozyskali Czechow 
do głosowania za kandydatem Koła polskiego.

Insbruk, 20 października, hroler Volksblair 
donosi, że klub cnrntscijańsko - socyalny nie 
chce dłużej wytrwać w tak zw. Gemeinburgi 
schaft i stmwik projekt, kby kktolickie stronni­
ctwa ludowe złączyły się, ceiem zastąpienia 
Młodoczechów, gdyby ci, ze wiględu na obecną 
sytuacyę, opuścili szeregi prawicy.

Z koła polskiego.
Wiedeń, 20 listopada. (Telefonem.) K o ł o  

p o l s k i e  wczoraj i dziś obradowało nad sytua- 
cyą i nad wyborem wiceprezydentów.

Wiedeń, 20 października. (Telefonem.
sienie, ze w b-użet w sta w io n o  peayoyę 
złr. a a  g im nazjum  polskie w Cieszynie, a na­
stępnie zredukow ano to do sum j b.000 zlr., 
■prostować należy o ty le , że odraza na cel 
ten przeznaczone i w Dttdżet wstawiono tylko 
6.000 złr.

Wiedeń, 20 października. (Telejowm.) K o ł o  
p o l s k i e  nawiązało za posreumetwem puiłów 
B i l i ń s k i e g o  i S o k o ł o w s k i e g o  rokowa­
nia z posłami polskimi, powa Kołem stojącymi, 
aby ci wstąpili do Koła polskiego. Naturalnie 
m» się to stać na podstawie zmienionycu statu­
tów Koła. Na razie są pewne trudności, istnieje 
jednak nadzieja, że po*'owie ci wstąpią do 
Koła.

Lwów, 20 października. ( I r o n e m ,.  Gazeta 
Narodowa donosi, źe posłowie lu—owi Winkow­
ski, Bojko, Krempa, Cena, Szajer, Szponder i 
Danielak tgłosiii swoje wstąpienie do Koła pol­
skiego. Natomiast Słowo Polskie otrzymuje wia­
domość z Wiednia, zc na wczorajs&em posiedze­
niu Koła zajniuwano się tą sprawa, lecz wobec 
warunków, stawianych przez Stojatowczyków, 
sprawa jest na razie w zawieszeniu.

Kury er Lwottsk, zaprzecza, jakoby poseł 
W i n k o w s k i  miał zamiar wstąpienia do Ko­
ła polskiego.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i

h r a k s w ,  R y n e k ,  8 ó .
Sp.

i l

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w iedeń sk ie j i  berlińsk ie j.

N  d u m . ,  20 października 1899.

Renta auitryackz papieiowa .
i r om. .

4% renta ttaucryaej; złota .
* % • n koronowa . . ,
4 *  » wggierika złota . . . .

n n koronowa . . .
akuye Banku auitro-węgiorłki^go

„ kradjiowe .  .........................
Londyn ..............................................
A a rk l....................................................
ŹO-W i i  - ó w k i .................
40 to F ra n k ó w k i...............................
Włookie banknoty..........................
I in k U ty .........................
W jgW ikie Looj Premiowi
Lot, t iu w k ie ....................................
Akeyo AngloOataki .

Unionbankn
B a n k r e r e io ..........................
L a e n d e tb a n k a .....................
Kolei Lwewiko-OŻmiowleeklet 

,  Pełndniewc'
,  Auhthal
„ N ordbahn.....................
.  Staatsbahn . . . .
* A lp in e ..........................

Tareekia TaSatuw . . . .
Babi.

JB«] llfcy 20 października 1899.
Banknoty i w u j k i u ..........................
Krótki W iodeń..........................
Han*mli raoyjoklo........................ ....
Krótka Warszawa....................................
41/ ,*  Listy p o lsk ie ...............................
kenta włook'
Akeyo kredytowe anstryaekit . . .
Rabie U ltim ę..................................

WI i a d a i ,  20 października 189{
p iry tu  gotowy .

Oeoa n a f t y ..............................................
Piaeniea na j e a l e d .....................
Zyto na jeoień..........................
Owies u  jeskń . . . . ! ! ! !  
kbkuradsa . ,

U l.  I CL
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99 00

1 .6: bO
94! 40

wosj —
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iłO 80
58 9 '1/.
1] 78
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5 70
ltfl 50
06 00

144 25
294
267
214 _
2?0

t9 75
250

3l0o —.
323 —
160 _
13ł —
12; 2a

1.
169 6^
169 30

• 216 55

- 9° 30
92 20

216 25

*9 fO
19 ; 5
8 43
6 92
6 27
b 66

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie

z d. 20 pażdziernikL 1899 r., goó*. 1 w południe.

I. Waluty.
Rubm papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
i «nk) papierowe . . ■
SO-U frankówki w iłoels

U. Listy Zastawu.
Ltmj w n  prem. Banks kip. 

Listy zastawne Banks kip.
5*

ł ’ i % Listy zastawne Banks kraj. 
i%  B ,  ,
Ł % Listy sast. fal. Tow. kredyt 

dem. ueoL. . . 
ł «  _  sast gaL T. kr. msas. 41-letms 
4 $  L ■ — o« -T.kr.aleu »b-i«tu»

Odpop ledzialny redbktor i wydawca

Michał Konopihski.

di. OMliatys I peżyazM.
* Z Galii-yjskie obligacyt proplnas. 
» *  Patyczka krajowa s r. 1«7» .
* > Pożynzka balowa s r. 1803

Potyczka miasta Lwowa .
I % Ohilgaoye komu , Bank* i

w * g ,
4 % ObLgauy* kolejowe . , . .

IV. Lasy.
L n j  miasta Krakewa . , 

• ■ f  -L aia-rewt

V. Akgyu.
Akeyo Banks kredyt we Lwowie 

* .  k ipet ,  r
.  Gdio. dla kandls 

pnemyióa w Lrakssu 
Akeye kc.ai Karo .  Ladwika . . 

.  kolo/ Lwów-Osanslowoo-Jauy,

i

Zł wa!L m itr.
l»»t łądąj>

187 25
58 85 99 20
47 60 48 10

9 55 9 61

1^9 IIO 10
i? Ib 98 r. 5
v3 75 v4 75
99 — 100 —
V6 25 S7 25

96 5 , 97 50
96 — 97 _
92 10 *3 -

9; 25 96 10
—- ___ —

94 ___ 46 25
»2 25 >3 25

ló l — 103 25
00 36 101 25
15 — 9b 2 i

27 28
59 60

——

260 — i70 —
___ — ___

1.8 — 909 25
276 — 27 8 —

Kira ą  notowanr boa kapana oieżi «gi, który się ablleas 
osobno.

Muzeaw Narodowe (w Sukienniosek) otwarte jeot eodaieu- 
nie od godziny 11-tej do 3-eiej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejeois 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 e t  od osoby. W pierwsza 
niedzieię każdego miesiąca wsięp darmo.

Wystawa aleurtąjąoa Towarzystwa Przyjąć ół sztuk pię­
knych w Sukiennicach oiwarta codziennie od godzin; 11 
do 4, próez poniedziałków. W nieazielę o goJzmit 10. 
W stęp w niedziele 15 centów, w dnie piwszednie 80 et.

Grsby krślewskie, grśb Mioklewioza I skaruleo w kate­
drze na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie 
o goazinie 10, w niedziele i święta o godziińi l l 1/,.

Grśb zastużonyob (w krypcie na Skatee), t  ńb Skargj 
(w kościele sw. Piotra), orać skarbiec kościoła Jś. P. Maryi 
oglądt. można w cnwilack wolnych od nabożeństw, za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

UMą t Ktai ti uSmn mszldfii t zasypywania 
VIEIOWLĄT 1 DZIECI

Prawdziwy tylko w sitkowycł) pudełkach z marką „ O « i* t r *» o ść e 

W kaidej aptece do Labycia pod nazwą Piactor —

m  Pudełko 39 aeaddm.
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Podziękowanie.
Dotknięty siratą ukochanej mej żony 

ś. p. F r a n c i s z k i  z  C h ę c i ń s k i c h  
S c h n e id r o w ę J ,  doznałem niemałej 
ulgi przez objawione mi współczucie 
i liczne odprowadzenie jej zwłok na 
miejsce wiecznego spoczynku. Składam 
więc na tern miejscu moje serdeczne 
„Bóg zapłać" wszystkim uczestniczącym 
w tym smutnym obrzędzie — niemniej 
Wielebnemu Duchowieństwu i czcigo­
dnemu Kanonikowi Drowi Fr. Świder­
skiemu za odprowadzenie drogich mi 
zwłok na cmemarz. 2224

J a n  a c h n e ld e r  z  r o d z in ą .

Publiczna licytacya
historycznego obrazu

„Inkwizycya"
A . 8 tr a iy A g k ie g o

odbędzie się w Tow. Przyj. Sztuk 
Piękn. dnia 24 października 

o godzinie 3-ej. 2226

Magazyn Przyborów do szycia i haftu oraz Towarów modnych damskich
BU G . S M ID O W IC Z A

2214 1 4

w Rynek główny, 1 inia A-B
p r z e n ie s io n y  z o s t a ł  ~9 gi

róg ul. Sławkowskiej.

Uczennica Prot Domaniewskiego
u d z i e l a  l e k o  y j  m u z y k i  

n a  f o r t e p i a n i e .  
Wiadomość: K r a k ó w , n i .  K r u p n ic z a  

N r. 8 ,  p ie r w s z e  p ię t r a .  2221 1 3

Inteligentna wolna osuba
przyjmie zarząd u starszego wdowca w Krakowie. 
„ N ie z n a jo m a * *  poste restante P r z e m y ś l  

2230 1 3

M aszynista,
lat 30, egzaminów, i uzdolniony ślusarz 
maszynowy, z chlubneini świadectwami, 
poszukuje stałej posady samodzielnego 
maszynisty przy większym zakładzie lub 
przedsiębiorstwie przemysł. Zgłoszenia: 
J a n  J ó z e f  poste restante K r a k ó w .  

2225 1 3

Za kaucyą a. w. złr. 1500.
uodzlna władająca językiem pol­

skim i niemieckim, złożona z 5 osób 
zdolnych do prowadzenia interesu dro­
bnej sprzedaży — znajdzie umiesz­
czenie stałe każdego czasu, za wy­
nagrodzeniem rocznem w kwocie a. w. 
złr. 1600. — Oferty pisemne przyj­
muje z grzeczności cukiernia p. W. Kon 
dolewicza w Krakowie, ulica Szewska.

2223 1 3

Restauracja Warszawska
w  K r a k o w i e , n i .  S z e w s k a  N r. 2 0 ,

pod firmą J a n  K reth er ,
poleca P. T. Publiczności o b ia d y  z trzech dań 

po 4 0  et. 2220 1 0
Sobota dnia 21 października

I.
k o u « ł  z  g r z a n k a m i.
Z n p a  s z c z a w io w a .

II.
S z tn h a  m ię s a ,  so s  p o m id o r o w y .  
M u s z e lk a  z  m ó z g n .
M a j o n e z  z e  s r c z n p a k a .
J a j k a ,  s o s  to m a t .
Y o l .a u - 1  e n t  z  d r o b in .

III.
G ę ś  z  J a b łk a m i.
W o ro w a  z r o ż n a .
F i l e  c i e l ę c e .
L e g u m ln a . Ł a z a n k i  z  s z y n k ą .

We czwartek i w niedzielę na pierwjze śniadanie 
f la c z k i  p o  w » n t i> w łk n .

G  « , / l  D |  / l a ,  8
9 * v D i - AA t / n .  oĄ% •
•  wtjodzuBuum oram i V
®  M*-TMX Aprobowane przez* pimu ®  

Akademią medyczną 
.w Paryżu, adoptowanej 
przez Formularz offl-l
clalny francuzkl, f . n k - ____

IM  clonowane przez radę n u  9  
Hidyciną w Petersburgu. Z

Po*iadające równocześnie własności Jodu 2  
1 ieiaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we W  
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 9

z ramii T

t§):
hije zarodek skrofuliczny (ptichfiny, zatka-

" •
bezskutećzuem; w Chlorozie (biadaczce), ®Śnie kanałów, humory, etcl) słabości, prze­
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie

wLeucorrhóe (białych upławach). w Ame-
z eścto- m  
SyAU*Z  
li a one ™

m  norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
regularności), w Suchotach. w

 I organicznej etc. Ostatecznie podają one
©  lekarzom środek terapeutyczny; nadzwy- 9  
m  czaj silny, do podiywiania organizmu i do 9

: wzmacniania konstytucji UmfaĄrcsnych, £  
słabych lub osłabionych.

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego w  
9 żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9 
Z  drzażniającem. Jako dowód czystości i £  
7  autentyczności prawdziwych P i g n e k ^
9 Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na J  
9  srebrze ł podpis nasz ni- S  o j
9  niniejszy położony u spo- &
Q  du zielonej etykiet- % ,—1— 9
®  A ptekarz  w P a ry łu , mo* b o h a p a r tb , 40 ®A  WTSTMBOAĆ SIĘ FAŁGZEMTWo , 9
• 8 8 N 8 N 8 8 8 8 M M 8 I

18 43 0

WI, Tomaszewski.
Jedyny chrześcijański Magazyn

Porcelany, Szkła 
i Lamp

w Krakowie, Rynek L. 16,
poleca Szanownej Publiczności 
lampy wszelkiego rodzaju, 
serwisy stołowe do her­
baty i kawy, umywalnie, 
serwisy szklanne w wiel­
kim wyborze, po cenach naj­

przystępniejszych.
S T a  w i ę k s z e  z e b r a n i a  w y p o ż y c z a  s z k ł o

1  p o r c e l a n ę .  2231 1 20

L 16382 z r. 1899. 2199

100 do 300 złr. miesięcznie |
ogą z urobić osoby każdego stanu we wszyst-|mogą zarobić osoby każdegu stanu we wszyst 

kloh kslejtoowożolaoh niezawodnie i  uczciwie 
bez kapitału i ryzyka, sprzedając p: 
dozwolone papiery państwowe i losy. Zl 
nia: L u d w ik  O s te r r e ic h e r , B n d a -  
p e s t ,  VUI., Deutsehgasse 8. 2227 1 10I

Za darmo!
Każdy — kto przyśle swój dokładny adres — 

otrzyma za

1 złr*. 90 ot.
30 przedmiotów

a mianowicie: Dobrze uregulowany, za co się 
ręczy, z e g a r e k  z  ła ń c u s z k ie m  ; prze­
piękną c y g a r n ic z k ę ; wspaniałą k r a w a ­
t k ę  dla młodych ludzi; p ie r ś c ie ń  z imi- 
tacyą drogiego kamienia; spinkę do gorsu z imi- 
tacyą drogiego kamienia; 2 s p in k i  d .  m a n ­
k ie t ó w  ; 10 arkuszy pięsnego angielskiego 
papieru listowego; 10 pięknych k o p e r t  an­
gielskich ; f n t e r a l ik  n a  c y g a r a  i jeden 
przedmiot do p r a k ty c z n e g o  n i j  tk a  — 
gdyż spodziewam się , że dając za pół darmo, 
zyskam bardzo wielu kupujących. — Każdemu 
zwrócę pieniądze natychmiast, komuby zegarek 
nie szedł dokładnie, a każdy przyzna, że jestto 
prawie darowizna. — W y łą c z n y  s k ła d  
ma i w y s y ła  za zaliczką, lub też po otrzy­

maniu należytośei, 2217

Wiedeński wywóz zegarków 
J . L IIT S K I Ć

Wiedeń, 11/3, Miesbachgasse 7E.

[ Drzewa owocom !
wysoko - pienne, silne, z koronami: J a b ło ­
n ie  , g r u s z k i , ś l i w k i , r e n k lo d y ,  
w ę g ie r k i ,  c z e r e ś n ie ,  w i ś n i e ,  50 ent. 
do 60 jnt. za sztukę. B r z o s k w in ie ,  m o ­
r e l e ,  n e k t a r y n y  (Brugnion). M a lin y ,  
a g r e s t ,  p o r z e c z k i ,  w in o  itp. D r z e ­

w a  i k r z e w y  o z d o b n e  itp. 
O e n a l k  wysyłam na żądanie opłatnie.

E. Uklaóskl, urząd ogrodów Olsza-Dwór, 
1906 9 10 pooztn I stacyn kol. Kraków.

Wydział krajowy Królestwa Ga 
licyi i Lodomeryi z W. Ks. Kra- 
kowskiem rozpisuje niniejszem kon­
kurs na dwa stypendya w kwocie 
po czterysta (400) złr. z fundacyi 
Wystawy krajowej rolniczej i prze­
mysłowej we Lwowie z r. 1877, 
przeznaczonej dla rzemieślników i 
przemysłowców, którzy zawodowo 
już w kraju wykształceni, wiedzę 
swą i naukę za granicą uzupełnić 
pragną. Na podstawie art. IV. listu 
fundacyjnego Wydział krajowy po­
stanowił nadać tym razem jedno 
stypendyum stelmachowi (kołodzie­
jowi), drugie zaś tokarzowi.

Nadane stypendyum pobierane 
będzie przez rok jeden, może być 
jednak pozostawione na czas dłuż­
szy, najdłużej na trzy lata, jeżeli­
by wydoskonalenie się w zawodzie 
przez stypendystę wybranym wy­
magało dłuższego pobytu za gra­
nica.

Kandydaci ubiegający się o te 
stypendya winni najdalej do I-go 
grudnia 1899 r. wnieść podania 
do Wydziału krajowego i dołączyć 
do n ich : metrykę, świadectwo mo­
ralności, świadectwo ubóstwa i po­
świadczenie nabytego w kraju za­
wodowego wykształcenia w stopniu 
powyżej wskazanym.

Nadto winni kandydaci w poda­
n ia c h  wskazać szczegółowo pro­
g ra m  i cel p o d ró ży , a  W y d z ia ł kra­
jowy nadając s ty p e n d y u m , m oże 
nadto wytknąć stypendyście k ie ru ­
nek, w jakim, i miejscowość, w któ­
re j uzupełnić m a swoje wykształ­
cenie.

Wreszcie przedłożyć mają kan­
dydaci także pisemne zobowiązanie 
się, że w razie uzyskania stypen­
dyum po wykształceniu się za gra­
nicą wykonywać będą swój prze­
mysł w kraju przez lat dziesięć. 
Stypendysta, któryby nie dopełnił 
tego warunku po otrzymaniu sty­
pendyum, obowiązany będzie zwró­
cić fundacyi kwotę otrzymaną ty­
tułem stypendyum wraz z 6%-

Wypłata stypendyów odbędzie 
się w dwóch równych ratach pół­
rocznych z góry. Pierwsza rata 
wypłaconą zostanie stypendyście 
w chwili wyjazdu za granicę, druga 
zaś po upływie sześciu miesięcy, 
jeżeli stypendysta wykaże się, że 
w pierwszem półroczu pobytu swe­
go za granicą zastosował się do 
przedłożonego w konkursie pro­
gramu podróży, a ewentualnie i do 
dyrektywy przez Wydział krajowy 
wytkniętej.

W razie gdyby stypendysta nie 
uczynił zadość temu warunkowi, 
Wydział krajowy może mu odmó­
wić wypłaty drugiej półrocznej raty 
stypendyum.

We Lwowie, dnia 13 paździer­
nika 1899 r.

G r o tt .

Katalog
na rok
1899— 1900
już wyszedł

na
żądanie 

wysyła się
darmo i opłatnie.

<MCO
00

X X X X X X X X X X I X X X X X X X X I X X X X X X X X X i
Odznaczone n a  W ystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 

 honorowym c. k. M in isterstw a handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

„ P R Z Ą D K A  “ x
w Krośnie K

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu p ą  
czysto lniane, sławie z dobroci rocznie tkane j #

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE!!
od najgrubszych do najcionszych web S

Si B I E L I Z N Ę  STOŁOWĄS
f i  o wzorze kostkowym i adamaszkowym —  oraz f i

siatkę do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy w prost d o  K r o s n a  (poczta, telegra! i 

stacya kolejowa w miejscu). 41 43 0
Próbki I oennlkl na żądanie wysyłany franco I odwrotną pocztą* ^

Subjekt i uczeń z n a j d ą  p o s a ­
d ę  w  p i e r w s z .  

s k ł a d z i e  a p t e c z n y m  zr K r a k o w i e ,
ul. Stradom 1. 7. — Uczeń musi mieć najmniej 
II. klasę gimnazyalną. 2*01 2 4

Rydze kiszone
wysyła za 2 złr Julian  M arkow ­
ski, Uście ruskie. 2i42 10 10

NOWO OTWORZONA

Pracownia sukien damskich
i MAGAZYN KONFEkCYI DAM SK IEJ

Maryi Włodarskiej
z Poznania, 1798 2 a lao 

w  K r a k o w ie ,  u l i c a  S z e w s k a  N r. 4 ,  
I .  p ię t r o  o d  ir o n t n ,

p o l e c a  na obecną porę w wielkim wyborze 
o k r y c i a ,  p ł a s z c z e ,  ż a k i e t y ,  według 
najnowszych żurnali, po cenach możliwie niskich.

Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
czasie, z gustem i eleganeyą, według iurnall 
paryskich I angielskich, po cenach przystępnych, 
a jako była przez 36 lat właścicielka* Magazynu 
konfekoyi w Poznaniu, jest w możności zadość 
uczynić wszeham wymaganiom W W. Pań. 

Poleca się łask. pamięci Marya Włodarska.

W roku 1900
myją się wszyscy prawdziwym

mydłem liliowem 
Bergmanna

wyrobu 546 32 4C 
Bergmanna I Sp., Drezno I Tetschen n. Ł.

(znak ochronny : Dwaj górnicy),
gdyż jestto najlepsze mydło na 
delikatną, b ia łą  skórę i ru ­
mianą cerę, jakoteż przeciw 
piegom i wszelkim nieczysto­
ściom skórnym. Po 40 ct. za 

kawałek mają na składzie: 
w Krakowie : M. rroń  , aptekarz,

W. Redyk,
„ K. Wiszniewski „

E. Heller, „
„ P. Gralewski „
„ J. HanakiSp. Jroguer.,
,  Anast. Froncz, „
„ P. 2i<-poth i Sp., ,
„ J. \r iśniewski, „
, ). Reiin i Spółka,
„ Ł oan  i/robnei,
, st. Rożnowski,
n CK O .u weki ;

w B o c h n i  : Jan Michnik;
w N ow ym  tią c z n :  K. Jakubowski a p t, 

„ St. Pawłowski, ap t.;
w P o d g ó r z a  : Ł. W. S. Żarski ap t.; 
w R z e s z o w ie :  A Karpiński, apt.

D la mających cUroLę płucną, dolegliwośol
............................................................

Wspaniała kamienica
w pobliżu plant, z ogrodem, zbudo­
wana przez pierwszorzędnych budo­
wniczych , wolna od podatku jeszcze 
lat 11, jest zsra-z do sprzedania.

Wiadomość w sklepie F. Lubaw­
sk ie g o  , R ynek Nr. 2 9 .  2195 2 3

Restauracya
bardzo dobrze prowadzona przez kil­
kanaście lat — jest wraz z konsensem 
i calem urządzeniem zaraz do sprze­
dania z powodu zmiany stosunków. 
Adres poda Administr „N. Reformy.* 

2110 7 10

K aw ior carski.

P

k

EJ. KLIMEK
w Krakowie,

Rynek Nr. 21, róg ul. Brackiej,

Bufet na dole
przy handlu, 

wspaniałe sale na 
piętrze i gabinety 

na zebrania
poleca się łaskawej pam ięci. 

1»42 5 5

Piwo pilzneńskie mieszczaf.,

T3

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej, języka 
niemieckiego, korespondencyi kupiec­
kiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
również przygotowuję w  n a j­
krótszym czasie do egzaminu  
z rachunkowości państwowej.

Osoba, która posiada z a n ie d b a n e  
i nieczytelne pism o, a nawei osoba, 
która już posiada trzęsącą się rękę, 
może się u mnie w lO lekcyach nau­
czyć p i ę k n e g o  i szybkiego pisma. 

Henryk Gotlieb, 
Kraków, ul. Bietlowska L. 45.

Niezamożnym udzielam mkeyj kaligiaih iwa 
razy w tygodniu bezpłatnie. 1643 11 0

gardła, krtani lub astmę I Kto choroby płu­
cnej lub dolegliwości krtani, chociażby najupor- 
ezywszyeh, astmy, chociażby była niewiedzieć 
jak zastarzała i wprost wydawała się n.eui.'- 
czalną , choe ei§ pozbyć raz na zaw^z« , b 
pije A. WolffsKle jo ziółka dla mająoych chro-
n.czne dolegliwości płucne i g«rdlnne. ljs iące   ̂ .
podziękowań dają rękojmię, że ziółka te Posiar 1 °-WDj i  aby bez bolu
dają wielką siłę uzdrawiającą. Paczka na Jf 6ni

Arbenii R patentowany
tfożyk do usuwania 

odgniotków.
We wszystkich cywilizowanych 

państwach patentowany, naJzwy-

Bardeo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

lakowe utrzymuje przez uśywanie

'pigułek przeczyszczających'

D - CAUVtN’ A
środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 

miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 

! nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe | 
(katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w ; 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 

l trawieniu i po wolnem funkeyonowaniu żołądka.

P I G  U Ł K 1  C A  W I N  są do nabycia we  
wszystkich większych aptekach świata, 

y t  w P A R Y Ż U  : 3
"■ Faubeurg Sar.. >Deniif 147

21 43 0

45 43 0_ Dra PUVDUKYKA LENU1EL4 „
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze 
dzinrawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
sie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a ju tr z  r a n a  o d p a d ą ją  p r a w ie  
n l e m a n n e  łu p ie ż e  z e  s k ó r y , k t ó r a  s ta je  s i ę  p rzeć*  
to  l ś n ią c o  b ia łą  1 d e l ik a t n ą .

baisam ten wygładza na twarsy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat 
ność i świeżość: usuwa w r vbótszym czasie piegi, plamy wątrobia­

nka blizny, czerwoność nosa, s tłu czen ia  i  wszelkie im a nieczystości cery. Cena słoika i  o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ot. B r a  JL engiela m y d ło  b e n z o e s o w e , najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło cUa skóry, amybinie przyrządzone, po 60 ot.

Do nabycia w k-żdej większij aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Buekera; w Kro 
kowie u Wiktora Bedyka; w Czernlowoaob u Golicbowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopola u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarsowlo u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsko u Alfreda Blumenthala i w droeue-yi A. Haas.

kosztuje 7t> ct. "B roszu rka  za darmo. P raw d  iwe 
ma tylko A . W o ll ls k y  w  B e r l in i e  N.,
W e łs s e n b o r g s tr a s ja  7 0 . 2l64 2 lc

riebezpie,jzeńsuwa usunąć z  nóg edgniotki 
'gru miała skórę. Nie m_ już zacięć , zatrucia 
krwi i oólu od ostrego noża, plastra lub maści. 

1 1435 8 26

Zakład leczniczy 
w ra M ieczysława JVartowsbleg:o

specyalisty chorób nerwowych,
został otwarty z dniem 5 października przy ul. R ad zlw lłłow sk lej I.. 3 3

telefon u  Nr. 3 5 9 .
Hydro- i Elektroterapia: K ą p ie le  w  Ś w ie t le  e le k t r y c z u e m , K ą p le lb  w a d o -  
e le k t r y c z n e ,  w a n n y , n a tr y a k l, m ię s ie n ie ,  R o e n tg e n o g r a f la  i  b  d .

Zgłoszenia codziennie od godz. 3—4 po południu. 2100 14 0

M olla Proszki Seldllckie.
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie k-i- 
dego pudełka wydrukcw iuj jest 

ii ał i drma A . M a i l . 
Trwały i pewny skntek tych 

proszków w najuporczywszyeh 
olerplenlnoh żołądka i trzewlów 
brzosznyob, kurczach zoładk^ 
caflegmienir , zgadze i obroni. 
ozoen (dparolo atoloa. w cier­
pieniach wątroby , zastojaob, 
rwlo i hemoroidach, w najroz­
maitszych oboroboob kooioóyoo, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

9 9 ’ Fałszywe wyroby będą sądewale iolgtno. “MM 
F e n a  c a p l e c e ę t o w a n e g a  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1  r h .  w .  o .

Wódka francuskia i sól Molla
brauifłniua łullrn wtedy, jeżeli każda flasz... opatrzona jest znakiem ochronnym A . H O Ł Ł  
I IflEuŁlHO IJIKU i 7ammięta plombą ołowianą „A . M O L L  “.

W ó d k a  f r a n c n s K H  1 s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym śre Ikiem ludowym, szoze- 
gólnie jako Środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zazięb: ania, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Ceaa orygloalaej planbowaaej flaszki 90 aeatów. ____________

ilawny skiad wysyłek u A. MOLL, o. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

U p ra sza  s ię  P .  T . P u b lic z n o ś ć  w y r a b ia  i ą d a ć  w y r o b ó w  M O L L A  i  U ty lk o  t t  
p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o ia  s ą  m o im  z n a k ie n .  o c h r o n n y m  i  p o d p is e m .  

Suady utrzyma* w KRAKOWIE aptekarza: W. Bedyk, Konstanty Wiszniewski, w han­
dlu Szarskiego i Syna, Bomana Drobnera. 246 42 0

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałko wsiach w Bielsku. Bzadca drukarni A. Szyiewski.


